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Wrocław 3:0Lwów

U’

nik lipski kolach międzynarodo-

LONDYN, 16. 6. Tel. wł. Jadwiga 
Jędrzejowska przyjechała do Lon
dynu dzisiaj rano w świetnym hu
morze. Podróż przeszła doskonale,

przyszłości do większej ostrożności, bo dysponowanymi Węgrami dałoby 
przy wyjazdach do Polski. się przeboleć, tembardziej, że niewiele

Wymknięcie się z rąk doskonalej brakowało, by i na tym odcinku spot-

normalnem. Klęska poniesiona iv fair d = odnoczvnek nrzvrycerskiej walce napewno nie hańbi. d JD-goazmny odpoczynek przy. 
Nie może ona jednak wychodzić poza^^ się przedewszystkiem oo zu- 
— ............... - - • 'pełnego wyzdrowienia kontuzjowa-
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ROK XV

1:5 w Lipsku, 1:1 w Warszawie
Remis z Budapesztem nie wynagradza nam efektu klęski piłkarzy z Saksonią

idani kontro- 
sposobu życia 
z czasokres o 
i biali. Natu- 
reakcja fizy-

ks szybszy. Z 
vytrzymalość, 
ia średni czy 
.byli oni jesz- 
rwania się do 
st u murzyna 
:ż czarni, pod 
ownictwu. od

sukcesy wla i 
inkurencjach",

Petkiewicz.

okazji uzyskania zwycięstwa nad sła-1 kala nas porażka. Gorzej ma się na-

Puhar Davisa: Niemcy — Australja 4:1, Czechosłowacja — Afryka 3:0
Saksonia — Liga 5:1.
Węgry IB — Liga l B 1:1.
Lwów — Wrocław 3:0.
Pomorze — Wr. Sportklub 2:1.
Bilans jak na jeden dzień chyba wy

starczający! Wprawdzie cyfrowo da 
się wyliczyć zupełna równowaga, nie
stety jednak wartość gatunkowa po
szczególnych wyników jest bardzo 
ńina i to bynajmniej nie z korzyścią 
tlla nas.

Dzień 16 czerwca 1935 r. zapisze się 
niezbyt mile w pamięci zwolenników 
polskiego pilkarstwa. I trudno też o 
spokój ducha, gdy widzi się co się 
właściwie dokoła dzieje.

Na Warszawę zbytnio nie Uczyli
śmy.' Wynik remisowy uważalibyśmy 
więc za korzystny, a nawet za milą 
niespodziankę, gdyby zadowolić mo
gła forma, w jakiej został uzyskany. 
Niestety, gra. Reprezentacji. IB.nie mo 
fia zadowolić. Były wprawdzie tu i 
ówdzie lepsze jednostki, które zapo
biegły przykrym konsekwencjom, jed
nak całość wypadła blado. Blado wy
pad! również przereklamowany „na
rybek węgierski" i w tern w znacznej 
mitrze szukać należy tajemnicy wzglę 
dnie dobrego dla nas wyniku.

Mógł on zresztą ukształtować się w 
tych warunkach znacznie korzystniej, 
gdyby... przy ustawianiu reprezentacji 
kierowano się bardziej logicznemi 
przesłankami, unikając odkrywania 
„zapoznanych talentów". Cale szczę
ście zresztą, że siły wyższe w ostat
niej niemal chwili spowodowały pew
ne zmiany i przypadkowi temu nale
ży zdaje się zawdzięczyć wzmożenie 
idę bitności naszej drużyny. Inna rzecz, 
że zaprzepaściliśmy doskonalą sposob 
mBć udzielenia przyjaciołom węgier
skim dotkliwej lekcji i zmuszenia ich

DRUGI GARNITUR LIGI POLSKIEJ W MECZU Z BUDAPESZTEM.
Od lewej: Gemza, Lesiak, Łyko, Peterek, Jachimek, Artur, Keller, Butanów, Szczepaniak, (klę

czą): Sroczyński, Haliszka, Joksz, Urban i Krysiński.

MAJj.WSKI (LEGJA) 
'dyną rewelacją mistrzostw 

krajowych.

JEDEN SMECZUJE, DRUGI ASEKURUJE 
Tłoczyński (w podskoku) i Hebda, podczas finałowego meczu 

z parą Bratek —Torłowski.

tomiast sprawa z meczem saskim!
Przyznajemy szczerze, że nie ocze

kiwaliśmy takiego obrotu! W najgor
szym razie liczyliśmy na remis, a bio 
rąc pod uwagę „przypadki pil karskie" 
dopuszczaliśmy jeszcze przegraną w 
jakimś najsi -omniejszym stosunku, j 
Tymczasem stało się inaczej! Sakso
nii udała się rehabiłitacja w stu pro-1 
centach i w stu też procentach podwa- i 
żony został prestiż polskiego pilkar- 
stwa!

Niema w tern histerycznej przesady! 
Jest tylko stwierdzenie przykrego tak-1 
tu i wrażeń, jakie wywołać musi wy-1 

NA MECZU Z WĘGRAMI 
bramkarz Vagi wyłapuje piłkę z nad głowy Peterka. Obok wy

czekuje Artur.

wych, które doskonale orientują się 
zarówno w bezwzględnej wartości Sa
sów jak i klasie reprezentowanej fak
tycznie przez drużynę występującą... 
pod skromnem mianem: Teamu Pol
skiej Ligi!

Przegrana jest w sporcie zjawiskiem 

Mrzdowska w lonaynlc

pewne granice. IV' Lipsku dopuszczal
na norma została niestety przekroczo
na i dlatego mówimy dzisiej o pogro
mie i kompromitacji polskiego pilkar- 
stwa!

W chwili gdy piszemy słowa te, 
brak nam niestety dokładnych relacyj

nej nogi. — Speszyła ją może tylko 
niezwykle silna konkurencja, z któ 
rą spotka się, począwszy od jutrzej 
szego dnia w Queens.CIub. Roz
stawione są Angielka, Pittman, Frań 

z przebiegu meczu. Nie wiemy, jakie jcuzka Goldschmidt, jako zeszłorocz 
były bezpośrednie źródła porażki. W j na finalistka, oraz Angielki Stam- 
każdym razie stwierdzić wypada, źe 'mers i Round. Pozatem z groźnych 
drużyna wysłana do stolicy Saksonii przeciwniczek jest Frahcuzka Hen- 

rot'n, Amerykanka Burkę, Angielka kim stopniu winę ponosi kierownictwo, k,-’ __ . °
względnie panujący dotychczas sy- , > n° J Jędrzejowska.
stem, to ustalić wypadnie w spokoju Jędrzejowska gra . już w pome- 
i rozwadze w najkrótszym czasie. ' działek z dobrą Angielką Saunders.

0, feŁ 693-7%

W ósemce finałów spotka się zape
wne z Francuzką Henrotin, a po
tem ewentualnie w ćwierćfinale ze 
Stammers.

Czy Polka będzie grała mixta, zo
stanie to zdecydowane w czwartek. 
Jeśli do tego czasu powróci z Ber
lina Quist, to będzie on partnerem 
Polki. W grze podwójnej pań Ję
drzejowska i Noel zostały rozsta
wione. W drugiej połówce ten sam 
zaszczyt spotkał Francuzki Mathieu 
i Henrotin. Programowych par an
gielskich niema. Stammers ma jed
nak za towarzyszkę bardzo niebez
pieczną tenisistkę.

KOZLICKI WYGRYWA 
bieg na 100 mtr. Od lewej: Kożlicki, Krawczyk, Galicki, Sutb 

faiwski i Downarowiczt

PRZECIWNICY LINDGRENA
ga 5,000 mtr, w biegu o mistrz. Warszawy z Karczewskim nd 

czele, Szwed zdążył im już uciec,

BRACIA TŁOCZYNSCY 
Ksawery, obiecujący junjorek, 

, ora? Ignacy, wielokrotny mistrz 
Polski
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Pogrom reprezentacfi Ligi w Lipsku
Po fatalno! grze piłkarze polscy ulegała Saksonii 1:5

LIPSK. 16.6. — Teł. wł. — W cza
cie od godziny 16-ej do 18-ej odbywał 
się na stadjonie Verein fiir Bewegungs 
sp ele w Lipsku w obecności 15.000 wi 
dzów uroczysty pogrzeb sławy pilkar 
stwa polskiego. Przyznać trzeba, że na 
uroczystość tę wybrany został teren, 
godny i tradycyjny: u stóp pomnika 
bitwy narodów, na tem samem polu, 
na którem w roku 1813 stracił nimb 
iifezwyciężalności Napoleon.
' Piłkarze polscy coprawda nigdy nie 
posiadali nimbu Wielkiego Cesarza, 
mieli jednak pretensje do wyższości 
nad dzisiejszymi gospodarzami. Byili 
nawet tacy optymiści, którzy zadanie 
uważali za dość łatwe j nie przejmo
wali się pewnem Osłabieniem naszej— 
,w istocie rzeczy— reprezentacji pań
stwowej. Nadaremnie ostrzegaliśmy 
przed przesadnym optymizmem. Re
prezentacja Ligi, broniąca honoru pił- 
ikarstwa polskiego, dostała fatalną na
uczkę, jakiej od czasu przedhistorycz
nych niemal porażek ze Szwecją i Wę 
grami w roku Olimpiady paryskiej 
(1924 r.) przy" tego rodzaju okazjach 
nie pamiętamy. ,

Zblamowaliśmy się nieśmiertelnie nie 
tylko wynikiem. Graliśmy kompromi- 
tująco, taktycznie wprost haniebnie. 
Zamiast tych wszystkich smutnych rze 
czy moźnaby powiedzieć krótko: nie 
.umiemy grać w piłkę nożną.

Jeżeli drużyna jako całość gra do
brze, chętnie, używa się w sprawoz
daniach zwrotu: „z jedenastki trudno 
kogoś wyróżnić". Tym razem z rów 
nem powodzeniem powiedzieć można: 
niewiadomo, kto był najgorszym gra
czem na boisku. Etapami wyróżniali 
się w tym niesławnym meczu na zmia 
nę poszczególni gracze. W ocenie o- 
gólnej stóimy przed trudnem, a prze- 
dewszystkiem przykrem zadaniem. Wo 
limy ograniczyć się do krytyki poszczę 
gólnych linij.

fintami wyprowadzać się w pole, ałmieckimi. Skrzydłowi niemieccy robi 
były chwile, że rzucali się poprostu z li co im się żywnie podobało.
zanikniętemi oczami, ot naoślep, w’ W tern smutnem omówieniu może 
kierunku nadciągającego przeciwnika.! atak dostać stosunkowo najlepszą no- 
Naturainie wystarczało wówczas, aby tę. Nie trzeba chyba dodawać, że 
napastnik saski zrobi! pól kroku w \ względność tej noty Jest odpowiednio 
bok i stał z piłką sam pod bramką' duża. Skrzydłowi razili kumktator- 
Polaków. Przez 90 minut nie stwierdzi; stwem i powolnością (poza pierwszymi 
liśmy ani jednego oswabadzającego kilkoma minutami Riesnera). Trójka
wykopu, co znowu kosztowało niemało | środkowa przez pierwszy kwadrans 
Sil ipOWOCnilkÓW. Inania j nomircłnunn al»*kombinowała ładnie i pomysłowo, ale

Pomocy też nie mamy za co chwa- po drugiej bramce straciła zupełnie fan 
lić. Od początku do końca grała fa- tazję, zatracając ją z biegiem czasu 
talnie pod każdym względem, biegająe c-----ł-.j-,., u.. —
bezmyślnie pomiędzy graczami nie-

coraz bardziej, aby .na krótko przed
końcem meczu po strzeleniu honoro-

Ponad wszystko jednak urosła im- punkcie. bvnaimniej
potencja strzałowa polskich napastm-i .®®ksonja gra a _ .
ków: tego jeszcze chyba nie było w; me doskonale: a e zna u niej było MKO 
reprezentacyjnym meczu. Westchnie-, tę, znać systen. y każdy prze- 
nia współczucia publiczności lipskiej, dział poco jest na boisku.^każdy prze 
tXarayszące każdemu dei katnemu I wyższal wszystkich Polakow. A pr« 
„muśnięciu" piłki przez polskich naJciez w zespole tym niebyło am jM 
pastników w kierunku saskiej bramki, nego reprezentanta Rzeszy, przeciw 
mnożyły się bez końca. Doszło do te-, drużyna walczyła nawet bez wk e 
go, że Kress, grający już cały czas z j zaciętości, %
nonszalancją, przestał używać do obro i walorach takty cznych. y ,n^ 
ny bramki rąk. Kosztowało go to co-1 polotu, ale bardzo sumienna w.wyko 
prawda utratę bramki, ale nam przy- nywamu swoich zadań, skrupulatna w

Lwów
LWÓW, 16.6. — Tel. wł. — Lwów— 

Wrocław 3:0 (1:0). Bramki dla Lwo
wa zdobyli Kluż dwie i Borowski.

Wrocław: Kurpanek (Beuthen 09); 
Koczwa (Gliwice), Machner (Breslau); 
Goerlitz (Breslau); Lachman (Oliwce); 
Wydra (Oliwce), Drobny (Racibor), 
Hildenbrand (Racibor), Świder (Bre
slau), Jaskolla (Breslau), Michats (Hin 
denburg).

Lwów: Albański (Pogoń); Chmie
lowski (Czarni), Worobec (Ukraina); 
Haniu (Pogoń), Czyżewski (Czarni), 
Dziwisz (Czarni); Niechciol, Luchter, 
Kluż. Zimmer, Borowski — wszyscy 
z Pogoni.

Piłkarze Wrocławia nie mają sta
nowczo czego szukać w Polsce. Po 
raz trzeci w bież, sezonie wyjeżdża 
Wrocław z Polski pokonany, i to w 
stosunku znów nie podlegającym dy
skusji. Tym razem Wrocław przygo
towywał się do meczu ze Lwowem 
specjalnie starannie. Chcąc za wszel
ką cenę zrehabilitować swe wiosenne 
niepowodzenia, Niemcy przy ustalaniuOd Fontowicza, niestety, zacząć mui—-*--------—

simy klepsydrę. W okresie, gdy jesz-, reprezentacyjnej jedenastki sięgnęli 
cze nikt nie chciał myśleć o porażce, aPoza granice Wrocławia i w wielkiej 
cóż dopiero o tak fatalnej klęsce, gdy i mierze oparli skład na klubach Śląska 
atak Ligi grał jeszcze wcale składnie niemieckiego. _ _ .
i ze stałą przewagą w polu, puścił 
Fontowicz dwie piłki, o których słusz 
nie powiedział kierownik ekspedycji, 
że sprawiały wrażenie, iż same zatrzy 
mają się przed bramką, tak były ane
miczne. Po każdej z tych brameń ła
pali się siedzący dokoła nas Niemcy 
za głowy. Tyły, niegrzeszące dotąd
.wzorowością taktyczną, opanowało 
gruntowne bezhołowie. Atak rozpa
da się na pięć niemrawych członów.

Bądźmy sprawiedliwi: Fontowicz 
miał przed przerwą również dwa mo
menty bardzo efektowne, ale później 
wciąż zaskakiwał zastraszającą nie
pewnością i w ostatnich minutach omal 
niB^awinił szóstej bramki. Od obro 
n^ikt nie oczekiwał cudów, ale chy
ba”! nikt nie oczekiwał tak kompletne
go braku obliczenia. Karasiak i Zwierz 
harowali zresztą ciężko, ale bez szczyp 
ty mózgu. Pozwalali najprostszemi

Mimo tak poważnego wzmocnienia, 
Niemcy nie mogli wzbudzić zachwytu. 
Umiejętności ich nie wykraczały poza 
naszą końcową klasę ligową. Wszyst 
kie braki Niemców wyszły na jaw już 
po pierwszych minutach, gdy na mo
krym ciężkim terenie z trudem dawali 
sobie radę. Dość poważne braki tech
niczne nadrabiali jedynie doskonalą 
kondycją i startem. To/wszystko było 
jednak za mało, tembardziej, że do 
pozycyj strzałowych dochodzili sto
sunkowo rzadko i ze strzelaniem nie- 
bardzo dawali sobie radę. Najsilniej
szym punktem drużyny był bramkarz 
Kurpanek oraz środkowy pomocnik 
Łachman, który w drugiej połowie ob 
jął kierownictwo napadu. Pomoc gra
ła raczej defenzywnie. W ataku naj
groźniejsze skrzydła.

Lwów mógł wygrać w znacznie le
pszym stosunku. W pierwszych chwi-

Zmiany w reprezentacji
przeciw Belgii

Po mistrzostwach lekkoatletycznych I ca 15,6. Obaj zawodnicy wykazali do 
ulicy, zarząd PZLA. zdecydował się skonalą formę. Bieg był ciekawy iśtolicy, zarząd PZLA. zdecydował się 

poczynić szereg zmian w reprezenta-
cji polskiej przeciw Belgom.

Na miejsce Trojanowskiego II, któ
ry sam zrezygnował z wyjazdu, kon
statując brak formy, wyznaczono po- 
znańczyka Tęsiorowskiego, a w skoku 
wdał startować będzie obok Pławczy- 
ka — Sikorski.

Starano się również załatać luki spo 
wodowane kontuzjami zawodników. Noji

przyniósł sporo emocyj. Ze startu 
obaj zawodnicy wyszli równo, bieg
nąc do czwartego plotka pierś w pierś. 
Następnie wysuwa się lekko Haspeh

prawdopdobnie pojedzie, ale biegać bę 
dz.e wyłącznie 5 kim. Ropień na, HS 
wierzchniej części stopy prawdopodob “~

który zwiększa swoją przewagę na 7 
płotku, tak że przychodzi o 2 metry 
przed Niemcem. Zaznaczyć należy, że 
obaj zawodnicy przewrócili po jednym 
płotku.

Czasy m’erzono na 7 stopperach.

nie można będzie do tego czasu zupeł
nie wyleczyć. Na 800 mtr. i 1500 mtr. 
będą zatem biegali Kucharski i Kuź-

poraź 3-ci bije Wrocław
lach nie miano poprostu zaufania we 
własne siły. Zczasem, gdy się przeko
nano, że przeciwnik nie jest znów tak 
groźny, rozegrano się całkiem dobrze, 
a już pod koniec przewaga Lwowa 
była bezapelacyjna.

W pierwszych minutach bardzo, nie
pewnie grała obrona. Chmielowski nie 
rozumiał się w Worobeciem, to też 
każde ich zagranie było niepewne. W 
drugiej połowie obaj wykazali już wię 
cej zgrania. Albański był bez zarzutu. 
W pięknym stylu interweniował kilka 
krotnie, zawsze pewnie i spokojnie. 
Częściowo natomiast zawiódł Czyżew 
ski. Środkowemu pomocnikowi Lwowa 
nie starczyło sił na 90 minut. Dziwisz 
zasłuży! sobie na najwyższe pochwa-

MITROPACUP
Meczem Admira — Hungaria 3:2 

w Wiedniu rozpoczęły się w sobotę roz 
grywki o puhar środkowej Europy, 
kontynuowane w niedzielę w sześciu 
miejscowościach Węgier, Czechosłowa
cji i Italji. Dały one następujące wyni
ki: w Rzymie Roma zwyciężyła Fe- 
rencvaros 3:1 (2:1). W Szegedynie Sla- 
via zwyciężyła Szeged 4:1 (2:1). W 
Mediolanie Austria — Ambrosiana 5:2 
(2:0). W Brnie Zidenice — Rapid 3:2. 
W Budapeszcie Fiorentina — Ujpest 
2:0. W Pilznie Victoria—Julentus3:2.

ly. grając niezwykle ofiarnie I ambit-; po raz pierwszy międzynarodowy 
nie, a przedewszystkiem skutecznie. mecz Wacławowi Kucharowi wrę-

Gra napastników lwowskich raziła ■ czyi LOZP kwiaty, żegnając go tem 
przedewszystkiem niezdecydowaniem. ■ samem jako zasłużonego piłkarza, z. 
Klużowi ciężki teren nie odpowiadał, I drugiej strony OKS witało Wacka ku- 

przez co zatracił zupełnie, zwrotność i chara jako sędziego, który zasilił juz 
i nie byl odpowiednio szybki. Lewa dcfż-.it:""-:?
strona Zimmer — Borowski, więcej 
zgrana od prawej, przeprowadzała ak
cje bardziej przemyślane. Niechciol nie 
jest w formie, rozegrał się wprawdzie 
pod koniec, .niemiiiej jednak nie po
trafił naprawić złego wrażenia. Luch
ter był graczem pożytecznym.

Mecz rozpoczął się jak zwykle, w 
podobnych okazjach, przywitaniem 
drużyny niemieckiej i wręczeniem pa
miątkowego proporca. Sędziującemu

definitywnie nasze kadry sędziowskie.

PUHAR BAŁKAŃSKI
SOFJA.16.6. — Tel. wł. — Wobec pa

ry królewskiej Bułgaria zainaugurowa
ła dzisiaj turniej o puhar bałkański, bi
jąc Grecję w stosunku 5:2.

MECZE O PUHAR BAŁTYKU
W meczach o puhar piłkarski państw 

bałtyckich Finlandia pobiła Łotwę 4:1, 
a Łotwa zremisowała z Estonią.

SZWECJA — DANJA 3:1
GOETEBORG, 16.6. — Tel. wł. — 

Wobec 25.000 widzów Szwecja poko
nała Danię w piłkarskim meczu mię
dzypaństwowym w stosunku 3:1 (1:). 
Był to 28-my mecz tycli państw. .

Mistrzostwa klasy A
KRAKÓW, 16.6. — Tel. wł. — Krakowską 

kl. A zbliża się szybko do mety a jednak 
nie da się przewidzieć mistrza ani autsajde- 
ra. Do tytułu mistrza kandyduje nadal Zwie 
rzyniccki i Podgórze, a spadkiem zagrożo
ne jest aż 6 drużyn. Wyniki dzisiejsze pozwo
liły Lcgji i Makabi wysunąć się na lepsze 
m msza’ — Makabi 1:1 (1:6). Makabi ustę
powała przeciwnikowi znacznie ' do. przerwy.

Legja — Unja 3:2 (1:1). Niespodziewane 
i niezasłużone zwycięstwo Legji. Do przerwy 
gra wyrównana a strzelcami dla obu stron 
są Mika i Witek. Po przerwie Unja przewa
ża, ale Legja uzyskuje dwie bramki ze strza
łów Czopika i Grabki, a Unja — Miki. Sę
dzia p. Heitner. __

Garbarnia IB — Wawel 7:0 (3:0). Wa
wel w osłabionym sktadzle nie potrafił się 
przeciwstawić dobrze dysponowanej Garbar
ni, która uzyskała bramki, ze strzałów Wa- 
lickicgo.

Grzegórzecki — Tarnovia 1:0 — (1:0). Po 
równorzędnej i ostrej grze uzyskuje Grzegó
rzecki na mintę przed pauzą bramkę ze 
strzału Piwowarskiego. Po przerwie lepsza 
jest Tarnovia. Sędzia p. Kochanek.

Wisła IB — Nadwiślan 4:0 (0:0). Wisła 
z kilkoma graczami ligowymi miała stalą 

I przewagę. Bramki Lubowiecki (2), Kozłow
ski i Waśniewski. Sędzia p. Haber.

Cracovia — Krowodrza 3:2 (2:0). Cracowla 
wzmocniona Ugowcmi graczami, uzyskuje łat 
we zwycięstwo nieuwidocznione cyfrowo. 
Strzelcami byli Korbas (2) i Malczyk, dla 
pokonanych Masiak i Kwinta. Sędzia ■ p. Za- 
pior. _

Korona — Zwierzyniecki 0:0. Do przerwy 
gra równorzędna, po pauzie lepsza jest Ko- 
roan. Wynik remisowy osłabia szanse Zwie
rzynieckiego do tytułu mistrza. Sędzia p.

CHORZÓW. 16.6. — Tel. wŁ — W

meczu o mistrzostwo Ligi śląskiej A- 
matorski KS pobił Czarnych z Chro- 
paczowa 6:5.

ŁÓDŹ. 16.6. —- Tel. wŁ — Piłkar
skie mistrzostwa Łodzi zbliżają się
szybko ku końcowi, w tej chwili Union

Niebezpieczny atak Borowskiego 
kończy się strzałem w aut. Niemcy na 
mokrym terenie ruszają się ciężko i 
do głosu dochodzą rzadko. W 7-ej mi
nucie zanosi się na pierwszą bramkę. 
Nieporozumienie pod bramką Lwowa 
likwiduje jednak Albański, wybijając 
pitkę na korner. Lwów jest częściej w 
ataku. W 15 min. Niemcy zaczynają 
dochodzić do głosu. Raz świder, a w 
kilka minut-później Hil-debrand strze- 

'lają groźnje, jednak Albański zawsze 
jest na posterunku. W 30 min. Borow
ski wykorzystuje nieporozum.enie na ty 
lach Niemców, przejeżdża lekko pr?ez 
obu obrońców, strzela ostro w róg. 
Lwów prowadzi 1:0. W 34 min. błąd 
Czyżewskiego omal nie kończy się 
bramką, jednak wszędobylski Dzi
wisz ratuje z beznadziejnej sytuacji.

Druga połowa zaczyna się pod zna
kiem lekkiej przewag^ Niemców- Czy
żewski zdradza wyraźne wyczerpanie. 
Wykorzystują to przytomnie Niemcy. 
Lachman przechodzi z pozycji środko
wego pomocnika na kierownika napa
du. Akcje Niemców natrafiaj'ą jednak 
na lepszą postawę obrony Lwowa, tak 
że po 16-minutowej przewadze Lwów 
ponownie dochodzi do głosu. W 69-ej 
minucie Niechciol podaje do Luchtera, 
ten zaś wystawia Kluza, który z bli
skiej odległości zdobywa drugi punkt. 
Od tej chwili Niemcy ograniczają się 
już do sporadycznych wypadów. W 
70-ej min. Albański znajdując się vis 
a vis Lachmana na 2 metry broni w 
nieprawdopodobny sposób. _ Ostatnie 
minuty upływają pod znakiem obu-

kryciu. Atak, jak oczekiwaliśmy, j,, 
najlepszą częścią, kombinował lad- 
i skutecznie. Dwaj gracze wybili s. 
ponad wysoką normę: wszędobyió. 
Munkelt, spełniający wzorow,, c;ężk't 
zadanie defcnzywnego licznika 
Schón, inteligentny k erown k ataku 
strzelec czterech kolejnych ir ,mek

Z niewesołego meczu podar.y tv|Sl 
najważniejsze momenty. Polacy stans, 
li na boisku w zapowiadanym skladZt 
z Makowskim na lewej pomocy. 
sonja ze zmianą na jednej pozyco i 
Braunertem z lipskiej Fortuny zam:a,. 
Kiehla na prawej pomocy. Juz w drc- 
giej min. zaczyna się seria rugów 
Saksonii. Niekryty Schoen przyjmu.- 
piłkę na głowę i skierowuje Ickko m 
bramkę Polski, piłka spada przy zj. 
mi na ręce Fontowicza, który ją sam 
wpycha do siatki* Jeszcze Po.azy 
są skonsternowani, jeszcze auk gra 
dobrze. Jedyny niebezpieczny strzał 
Riesnera trzyma Kress w wielkim sty
lu, ale już w 15-ej min. drugi cios: 
Lindner podaje po przeboju Schoeno, 
wi, a ten lekko przedłuża na bramkę 
Fontowicz rzuca się nieprzytomnie m 
piłkę, wypuszcza ją z rąk i leżąc na 
ziemi, przepuszcza ją do bramki.

Bezpośrednio po tej bramce następu 
je minuta uczczenia pamięci Pierw
szego Marszalka Polski, a potem ofiar 
katastrofy eksplozji pod Wittember-

stronnych ataków, przyczem szczęście 
dopisuje- tym razem Klużowi, któryODjunu IBM w «”4 • A ♦ 1 uOpIaU-je -tyni Id4CHl IMU4VwJ, ivtk/ijr

.Tpuring po dzisi.ejszetn zwycięstwiej (josjownje w ostatniej minucie prze-.
__ • J I» O .A 11 »Al I naiłrMTrm tl -- - - a w-» 4 *__ ■nad ŁTSG 2:0 (1:0) jest pewnym kan
dydatem do tytułu mistrzowskiego. 
Fioletowi mają stracone wszystkiego 
3 p., podczas gdy WLMA i ŁTSG mają 
straconych po 7. Turyści zagrali dziś 
doskonale, byli zespołem zdecydowa
nie lepszym i mieli więcej z gry, choć 
z drugiej strony nie można biało-czar 
nym odmówić pecha w sytuacjach pod 
bramkowych, w które męcz obfitował. 
Widzów 3,000. Bramki świętostawski 
i Królasik.

WIMA pokonała pewnie Makabi 4:0, 
awansując na drugie miejsce w tabeli. 
Zespól fabryczny znajduje się w tej 
chwili w doskonałej formę. Widzew 
dobił jeszcze jeden gwóźdź do trum
ny Hakoachtt bijąc go pewnie 4:1. 
WKS dopiero w ostatniej chwili zdo
był zwycięską bramkę w meczu z re
zerwą ŁKS, wynik brzmi 2:1. Tabelę 
zamykają ŁKS 1-b i Hakoali, oba klu
by zagrożone spadkiem z jednakowa 
ilością punktów — po 3.

dłużą celnie rzut wolny Borowskiego,
ustalając wynik dnia. Sędziował Wa
cław Kuchar. Widzów mimo ulewnego 
deszczu około 1.500.

gją.
W 33-ej min. zderza się Król fatal- 

nie z Kreischem. Niemiec wynosi lek
ką kontuzję, ale Król ma rozcięią 
brew i musi ustąpić miejsca Ciszew
skiemu. Krótko później schodzi na mi- 

. nutę Zwierz nastrzelony ostrą piłką. 
Tymczasem pomoc gra coraz fatalniej 
przewaga Saksonii uwidacznia się co
raz bardziej. Jeszcze przed przerwą 
podwyższają Niemcy stosunek rogó» 
na 4:0.

Zupełnie jednostronny charakter ma 
mecz dopiero jednak po przerwie. Pew 
na sytuacja powtarza się z rozpaczli
wym uporem: Schoen jest ustawicznie 
niekryty, ciągle może się swobodnie 
poruszać. Nic dziwnego, że gracz ten 
uzyskuje dalsze dwie bramki. Raz gdy 
Lindner zaopatruje go w piłkę z po
daniem na pozycję zupełnie niekrytą 
po grubym błędzie Karasiaka (7 min. 
po przerwie), drugi raz w 11-ej min., 
gdy Zwierz schodzi środkowemu na
pastnikowi poprostu z drogi. Najlep
szą bramkę dnia strzela Breidenbach 
w 22-ej min. ze skrzydła w lewy gór
ny róg. Saksonia podwyższa wynik 
rogów na 7:0. Nieoczekiwana reakcja 
ataku Ligi przynosi centrę Ciszew
skiego, którą przyjmuje Pazurek Lecz 
widząc wybiegającego Kressa, oddaie 
piłkę i toruje drogę do łatwej bramki 
Sęherfkemu. Wynik poprawiono na 
5:1 Lecz pociecha to niewielka. Gra
cze opuszczają boisko ze zwieszonemi 
głowami. Kierownictwo ekspedycji wy 
raża po meczu tylko jedno, podaną 
przez nas na początku opinię: „Nie u- 
mierny grać w piłkę".

Z uzyskania opinij niemieckich po 
meczu woleliśmy zrezygnować.

Gliner.

Niemcy i beciiosłowacy w finale
strefy europejskie!

BERLIN, 15.6. — Tel. wł. — Jak by
ło do przewidzenia, zwłaszcza gdy 
Niemcy zrezygnowali z Cramma grę 
podwójną wygrali Australijczycy: 
Crawford Quist pokonali Lunda, Den- 
kera 6:1, 11:9, 6:3, Australijczycy gra
li nieświetnie i gdyby nie słaba posta
wa Denkera kto wie, czy Niemcy zdo
byliby seta. Najlepszy na placu byl 
Quist smeczujący z każdej pozycji, 
każdego loba. Najsłabszy Denker, któ
ry tylko chwilami grat nieźle. Craw
ford nadrabiał rutyną i sztuczkami 
braki ambicji. Cały mecz trwał 1 go-

Ostatnie depesie ze świata
TILDEN NIEZADOWOLONYrnicki.

Źle przedstawia się także sytuacja w 
plotkach. Udział Kostrzewskiego (na
derwanie torebki mięśniowej) nie jest nicui uuwlŁaa 
jeszcze pewny, jak również i udziałj pUharu Davisa rezygnując z młodzie- 
Twardowskiego, którego kontuzja ino ży. Być może jest ona jeszcze teraz 
że się zresztą okazać tylko dolegliwo stabsza od „starych", ale lekceważe-

Drużyna puharowa Ameryki ma bar
dzo złą opinję u Tildena. Jego zda
niem odwleka Związek o rok zdobycie

że się zresztą okazać tylko dolegliwo 
ścią chwilową. W przeciwnym razie 
na 110 mtr. pobiegłby Niemiec i Has-
pel. . .

Układ sztafety uzależniony jest od 
formy w biegach płaskich i od samo
poczucia zawodnków. W każdym ra
zie 400 m. w sztafecie pobiegnie Binia- 
kowski, a 300 — Sliwak lub Koźlicki.

Reprezentacja wyjeżdża z Warsza
wy we czwartek rano.

LWÓW. 16.6. — Tel. wł. — Z pole
cenia PZLA odbyt się we Lwowie 
bieg eliminacyjny na 110 m. przez plot 
ki pomiędzy Hasplem (AZS), a Niem
cem (Polonia, Przemyśl). Bieg wy
grał Haspel w czasie 15,4. Czas Niem-

Polonia 
mistrzem koszykówki 
LUBLIN, 16.5. — Teł. wł. — W sobotę I 

niedzielę odbyy się w Lublinie zawody ko-

nie jej opóźni tylko rozkwit.
Tilden zestawiłby drużynę z Wooda, 

Budge, Mąko i Parkera, Allison nie był 
nigdy wielkim singlistą, więc dlacze
go miałby zostać nim teraz. To też 
drużyna Allison, van Ryn Wood nią- 
tylko nie wygra, ale zburzy nadzieje 
na zwycięstwo w przyszłości. Być 
może wyjdzie ona w tym roku lepiej, 
niż młodsza, ale lepiej przegrać do
tkliwiej i potem wygrać niż przegrać 
zaszczytnie i przegrywać później też.

Francja robiła inaczej, przez sześć 
lat posyłała Cocheta, Lacosta ł Boro- 
trę po porażki, a wreszcie zwycięży
ła. Ameryka ma Parkera, Budge, Mą
ko, trzeba już teraz zacząć z nich ro
bić muszkieterów.

Wood, Mąko, Budge i Parker wy- 
graćby mogli Davis Cu: jeszcze n:e te 
raz i nie w przyszłym roku. Ale w ro 
ku 1937. A wysłanie do Europy Alli- 
sona i Van Ryna odroczy ten termin 
przynajmniej o rok.

WYŚCIG NAJLEPSZYCH 
„MILERÓW"

NEW YORK, 16.6. — Tel. wł. — Wy-

wynik w tym roku; tyczka Graber i 
Brown po 426.

ANGLICY W FORMIE
Mecz klubowy w Londynie przy u- 

dziade Szwedów i Francuzów wygrał 
Achilles Club (Londyn) przed Oergry- 
te (Goeteborg), Milocarian AC, Stado 
Francais byt ostatni.

Wyniki 100 y: Sweeney 9,9, 2) Dun 
can; 440 y.: Hunter 49,6, 2) Stromberg 
(Szw.); 880 y.: Powell l:56, 2) Sulli- 
van; mila: Stothard 4:30,2, 2) Niisson 
(Szw.); 120 yardów plotki: Lidman 
(Szw.) 15,2; wwyż: Mc. Donald 180; 
wla: Duncan 689.

FRANCUZI REWINDYKUJĄ 
AMERYKANINA

Ameryka ma świetnego skoczka o 
tyczce Emile Dubiel. Gdy tylko Fran
cja dowiedziała się, że pochodzi on z 
Francji i skacze 416, bijąc przytem sa 
mego Browna, natychmiast zarzuciła 
na n ego sieci. Dubiel będzie zdaje 
się startować w olimpijskiej drużynie 
Francji w Berlinie. Tylko w ten spo
sób bodaj Europa może zdobyć praw
dziwego skczka o tyczce.

SZOSOWCY NIEMIECCY TRIUMFUJĄ
BIELEFELD, 16.6. Na okrężnej trasie 7 X 

16 km odbyt sie wyścig S narodów. Niemcy 
odnieśli zwycięstwo w klasyfikacji ogólnej 
przed Danją, Szwajcarją, Luksemburgiem 1

Szwecją. W klasyfikacji indywidualnej zwy
ciężył jednak Szwajcar Bnchwalder w 3:17:00, 
przed Duńczykiem Jacobsem,' Niemcem Kracc- 
klem, Duńczykiem Hansencm, Niemcem Schel_ 
lerem, Szwajcarem Ostem I Niemcem Woel- 
kertem, wszyscy w tym samym czasie. ' 

ŚWIETNE WYNIKI LEKKOATLETÓW
NIEMIECKICH. *

BERLIN, 16.6. — Tel. wł. — Na Ocznych 
zawodach przedolimpijskich osiągnięto szereg 
bardzo dobrych wyników. Dysk Łampert 
50.24, 2) Schroeder 49-88. Kula Schroeder 
15.74, 2) Lampert 15.64. 110 płotki: Wege- 
ner 14.9. 400 plotki Scheele 54.9. Oszczep 
Stoeck 64.34, 2) Brauer 64.20, 3> Welmann 
63.87. Wdał Lelchum 758, 2) Long 744, 3) 
Wltte 730. Wwyż Welnkoetz 195. 5 km Syr. 
ring 15:05,1. 900 m Haas 1:54,1. Wyścig 
sztafetowy Poczdam — Berlin przy udziale 
6800 zawodników wygrał DSC w 1:00:021, 
2) SCC 1:00:50.

F1CK ZWYCIĘŻA.
PARYŻ, 16.6. — Tel. wt: —Po zwycię

stwie nad Asikiem w Wiedniu startował Rek 
w Paryżu, wygrywając 100 mtr. w 58,6 
przed Dienerem 1:02 i Nakache. ,

w
Namiot campingowy „KERA" chroni 
przed deszczem, wiatrem i kurzem 

na każdej wycieczce
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szykówki męskiej o mistrzostwo Polski.
Wyniki są następujące: AZS Wilno — Ha- 

koach Lublin 65:11, AZS Lublin — WKS 
Grodno 41:34, AZS Lublin — Polonia War
szawa 28:23, AZS Wilno — Skra Warszawa 
42:33, Skra Warszawa — Hakoah Lublin - cis —
35:16, Polonia Warszawa — WKS Grodno milerów" świata W PrincetOWn, na 
73:28, WKS Grodno — Skra Warszawa 25:13, I p3tmer rawińdl oczekiwaniaPolonia Warszawa — AZS Wilno 29:20. I u , n *!?..-

Mistrzostwo zdobyta Polonia przed AZS ! 40.000 widzów Nie było walki, gdyż Lo- 
wiino, wks Godno i skra warszawą, azs ( velock prowadził od startu do mety, 
Łtiblln po pięknem zwycięstwie nad mistrzem । ritrcfancttiac o 10 metrów BotithroilQ 
Polski Polonią i WKS Grodno nie został do- H, t.an?U, 7 „ 7.7,? „ a
puszczony do finału spowodu wstawienia do Slaby byl tez czas 4.11.2, O 4 se-

MlavnlntfrtHPan. rrni * * * * *zespołu jednego gracza nlezgłoszonego*

ścig „stulecia' spotkanie najlepszych

kundy gorszy od rekordu Cunningha-

wwfizcan
eJDER DJACHYIOUIV MOTOR

ma.
Wynik: 1) Lovelock 4:11.2, 22) Gon- 

thron, 3) Cunningham o 0.5 mtr.; 4) 
Venzke daleko.

Inne wyniki: Hornbostel 1:52.7 1 2mi
le Pears 9:16.3; 2) Mc Cluksey, . 3) 
Nielsen, słynny pogromca Kusoclńskie 
go i rekordzista świata na 3.000 mtr; 
120 y. płotki: Allen 14.5; 4x440 y: 
Południowa Kalifornia 3:12.5, rekord 
świata; 440 y; Dobrien 47:3, najlepszy.

Przewidujący i oszczędny turysta wie, źe kupując wyroby „KERA" jak: 
namioty, plecaki,, worki do spania, wiatrówki,, peleryny i płaszcze nie
przemakalne, oraz tkaniny impregnowane I gumowane, płótna żaglowe 

i brezentowe, bawełniane I lniane,

KUPUJE NAJTANIEJ BO NAJLEPIEJ
Pamiętajcie, że wyroby „KERA" dostarcza z własnych fabryk firma 

I Przemysł włókienniczy, konfekcyjny i gumowy

PI. KEJLIN I J. RAJtnENDAEPI
Warszawa, Marszałkowska 116/8, tatofony: 205-64, 293-76.

\ Cenniki na żądanie wysyłamy bezpłatnie.

Polska Ekspedycja Polana w r. 1932, Polska Wyprawa Alpinistyczna 
w jroku 1933-34 w Góry Ameryki Południowej posiadały ekwipunek 

„KERA", o świadczy najlepiej o jego dobroci.

NOTATKI
K. S. Śląsk gra w Częstochowie 24 

b. ni. z tamt. Brygadą. Swiętochłowi- 
czanie grają ten mecz w drodze po
wrotnej z Warszawy, po zawodach li
gowych z Warszawianka, (hr.) ■

Zamiast Peterka, który zawieszbnp 
jest na dwa tygodnie wystąpi na naj
bliższym meczu Ruchu z Legja (w 
czwartek) w Warszawie — Lovy.

Gemza i Urban pozostają do czwart
ku w stolicy. Tego bowiem dnia gra 
Ruch z Legją o mistrzostwo ligi. Obaj 
gracze Ruchu trenowić będą we wto
rek na boisku Warszawianki z droży
ną stołeczną.

GRUDZIĄDZ, 16.6. W Grudziądzu odbyły 
się zawody lekkoatletyczne pomiędzy repre
zentacjami Bydgoszczy a Grudziądza. Zwy
cięstwo odniosła reprezentacja Bydgoszczy 
w stosunku 122:144 punktów. W czasie za
wodów pobito 3 rekordy Pomorza, a miano
wicie w biegu pań na 60 m. Kornlakowska 

, osiągnęła czas 7,9 sck. W kuli Gatkowska 
Grudz ądz 10,70 mtr. W dysku Neuendorł 
miał 43,665 m.

LUBLIN, 16.6. Zespół piłkarski Makabi t 
R, . "racając autobusem z meczu w Dę
blinie uległ w odległości 1 kim., za Jastkowem 
trag cznemu wypadkowi. Wskutek poważnego 
oafektu wozu, prawdopodobnie pęknięcia osi, 
autobus przewrócił się I śpadt do rowu, grze 
bląc pasażerów. O wypadku zaalarmowano 
Dęblin, sk.itl wystano samochód straży og- 

•I nlowej, który przewiózł do Lublina 10 ran- 
I P). Pil11"?? 1 »wfera. Jeden z członków 

. klubu, Dawid Sstll^ .wkfólH MaiĄ ■

dzinę 20 minut, set drugi 42 minuty. 
Ciekawe, że gemy serwis.owe były 
bardzo często przegrywane. . _

Już samo zwycięstwo Niemców nad Anstrs- 
l]ą pokrzyżowało zupełnie wszelkie progno
zy znawców tenlsu europejskiego, którzy byu 
pewni, że nietylko Australja wygra stref! 
europejską, ale będzie groźna dla Anglji V 
finale. Wynik 4:1 jest więc tem większą nie
spodzianką.

Przebieg trzeciego dnia jest o tyle senoa- 
cyjny, że, Mc Orath stawiał zacięty opM 
Crammowi 1 uległ mu dopiero po 2 godzinach 
i kwadransie walki w stosunku 3:6, 6:4, 3:°< 
6:4, 2:6. Mc Orath grat znacznie lepiej niż 
w piątek, narzucił Crammowi swój styl, <o 
tak zdetonowało Niemca, że pakował najłat
wiejsze piłki w aut, Australijczyk, 'niezwykle 
ambitny, dbał o tempo meczu i ani prza 
chwilę nie rezygnował ze zwycięstwa.

Niemnlejszą sensacją jest zwycięstwo Hen- 
kią nad Crawfordem w stosunku 2.-6, 6:1 
9:7, 4:6, 6:4; Crawford początkowo panował 
na ptaeu pędząc Niemca z rogu w róg, gdf 
Jednak parę ataków przy siatce mu się nic 
udało, gdy Henkel wszedł w uderzenie, a nad
to odbijał wszystko, atakując skutecznie zna
komitą długością pitek, Crawford skapitulo
wał. Mecz mógł trwać krócej, ale w trzecim 
secie/szczęście było po stronie Crawforda. 
Henkel wygrał.
: CZECHOSŁOWACJA — PŁD. AFRYKA 3:0.

PRAOA, 16.6. — Tel. wł. — Mecz o puhar 
Davlsa już po dwu dniach zakończył się zwf 
cięstwem Czechów. Wbrew oczekiwaniom 
świetnie zgrana i uzupełniająca się para Men. 
zel, Malccek pobiła Farquharsona, Kirby « 
stosunku 9:11, 6:4, 6:2, 6:1. O rehabilitacji 
tenlsu polskiego postarał się tylko Farąuhar. 
son, który przegrał coprawda pierwszego 
dnia z Menzlem, ale po ciężkiej walce 6A 
gij’ ®sl* C^A-RoWł Bertrama 6:4, 6A

TENIS W BUDAPESZCIE
BUDAPESZT, 16.6. — Teł. wt. - 

W turnie'u tenisowym Węgry (Gabro- 
vits. Straub) pokonały Włochy (Rado 
Toroni) 3:0, Czechosłowację (Hecht, 
Stejskał) 2 i pół: pól, a Włochy — Cze
chosłowację 2:1. Gabrowitz wygrał 2 
Heclitem 1:6, 6:3, 6:4 
3.800 Kim.—Z SZYBKOŚCIĄ 31.5 KfflŁ 

Przeciętna zwycięzcy wyścigu doo
koła Włoch Bergamaschiego na prze
strzeni 3556 kim. z .dwoma atakami na 
Alpy i Apeniny wynosiła 31.363 king.

&

oddal

Czul będą gościli teraz w Pradze w me- 
czu finałowym strefy europejskiej Niemców.

SŁONCE^PUDEŁKU

Alta
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Remis, które zamiast cieszyć — smuci
Drugi garnitur Ligi wywalcza n’c bez trado nierozstrzygnięta z teamem Środka Ligi węgierskiej

izekiwaJiSmy, fcv> 
ambinował Jadj 
gracze wybili b 
e: wszą-dobu^- 
wzorowo ciężko 

ego łucznika \ 
: erownik ataku j 
einych br^imcR- 
zu podamy lvjkn 
ty. Polacy st4l] 
•jadanym składzie 
•ej pomocy, Sak- 
jednej pożyci, z
Fortuny zamian 

wcy. Już w ^n,'.
serja rogów dla 

clioen przyjIllu:e 
srowuje lekko
spada przy z e- 

:a, który ją sain 
szcze Polacy U:e 
eszcze atak gra 
szpieczny strzał 
s w wielkim sty. 
min. drugi cios; 
■zeboju Schoeiiiw 
luża na bramkę, i 
lieprzytomnie iu ■ 
. rąk i leżąc na i 

do bramki.
bramce następu i 
pamięci Pierw- 

ci. a potem ofiar 
pod Wittember- i

a się Król fatal- . 
nieć wynosi lek- 
ól ma rozciętą • 
miejsca Ciszew- : 
j schodzi na nii- 
my ostrą piłką. . 
a coraz fatalniej i 
•idacznia się co- : 
i przed przerwą i 
stosunek rogów i 

ly charakter ma i 
o przerwie. Pew = 
się z rozpaczli- 
jest ustawicznie i 

; się swobodnie i 
:o. że gracz ten i 
iramki. Raz gdy f 

w piłkę z po- ;
upeluie niekrytą i 
irasiaka (7 min. i 
iz w 11-ej min., • 
środkowemu na- i 
: drogi. Najlep- j 
ela Breidenbach i 
ila w lewy gór- i 
dwyższa wynik ■ 
ekiwana reakcia ■

centrę Ciszew- 
je Pazurek lecz i

Kressa, oddaie ;
o łatwej bramki 
poprawiono na : 
niewielka. Gra- 
ze zwieszonemi i

> ekspedycji wy 
jedno, podaną ’

. opmję: „Nie u- :

Warszawa piłkarska spragniona 
. t dobrych meczów. Jeżeli bo- 

na zawodach Ligi I B z kom- 
unowanym zespoleni outsiderów 
i7jgi węgierskiej zarówno trybuny 
Lqk i galeria wypełnia się niemal 
jo ostatniego miejsca, oznacza to 
„ieoriiyliiie wybitna zwyżkę na 
Linometrze frekwencji.

Łatwo jest powiedzieć, lecz trud 
niej‘wykonać, ale gdyby który z 
-żelowych klubów piłkarskich sto 
Żięy zmontował drużynę napraw
dę wartościową — robiłby kasę 
pierwszorzędną.

Zostawmy jednak marzenia na 
stronie: co tu marzyć o stolicy, kie 

wogóle w całej Polsce nie ma
my obecnie ani jednego zespołu o 
i-ąpiiiacei klasie gry.

□o kontuzji Wilimowskiego był 
Ruch: dziś, kiedy świetny łącznik 
górnoślązaków zmuszony został do 
przymusowego pauzowania, dwu
krotny mistrz Polski mocno obni
żył lot i swej klasy i uzyskiwa
nych wyników.

Że jednak w Polsce mamy pe
wien kontyngent jakich takich gra
czy. przekonaliśmy sie o tem raz 
jeszcze na niedzielnym meczu z 
Węgrami. Drużynie naszej daleko 
było do arcydzieł „Wunderteamu", 
nie olśniewała ani fantastyczną 
kombinacją, ani oszałamiającą 
szybkością, nie nizała perełek kun 
sztu technicznego i nie dziurawiła 
siatek bramkowych pociskami 
swych strzałów.

Do czegoś nadzwyczajnego, czy 
zachwycającego było jej daleko —

dEUENDORF 1 NIŻU BAUER ’ 
dwaj najlepsi lekkoatleci Gru
dziądza. Pierwszy rzucił dys
kiem 42,42 mir., drugi przebiegi

niemieckich po 
ygnować.

Gliner.

rugi 42 minuty, 
serwisowe były
i-niców nad Austra- 
■ wielkie progno- 
jskitgo, którzy byW 
■alja wygra strefę 
ozna dla Anglji w 
■c tem większą nie-

Jest o tyle sensa- 
wiał zacięty opór 
ero po 2 godzinach 
unku 3:6, 6:4, 3:6i 
znacznie lepiej niż 
iowł swój styl, co 
że pakowa! najlat- 

ralijczyk, niezwykle 
neczu i ani przez 
zwycięstwa.

st zwycięstwo Hen- 
stosunku 2:6. 6:3. 
joczątkowo panował 
z rogu w' róg, gdy 
- siatce mu się nie 
w uderzenie, a nad
ając skutecznie zna- 
Crawford skapitulo- 
■ócej, ale w trzecim 

stronie Crawforda.

’LD. AFRYKA 3:0. 
vł. — Mecz o puhar 
i zakończył się zwy 
•rew oczekiwaniom 
ająca się para Mcn- 
uharsona, Kirby w 
6:1. O rehabilitację 
się tylko Farquhar. 
rawda pierwszego 
ciężkiej walce 6:2, 
Bcrtrama 6:4, 6:2,

z w Pradze w mc- 
)pejsklej Niemców.
PESZCIE
— Teł. wL — 
Węgry (Gabro- 
Włochy (Rado 

Słowację (Hecht, 
Włochy — Cze- 

owitz wygrał z

DŚCIA 31.5 KmS- 
:y wyścigu doo- 
iclnego na prze» 
.oma atakami na 
isła 31.363 kmg.

to prawda. Ale tych wszystkich 
nadzwyczajności nikt się też po 
niej nie spodziewał. Mato tego — 
spodziewaliśmy się naogót mniej 
niż otrzymaliśmy w postaci gry 
równej, ambitnej, wcale niezłej 
technicznie i nadewszystko pozba
wionej wybitnie słabych punktów.

Nie trzeba taić, że przeciwnik 
mocno zawiódł nasze oczekiwania. 
O obiecującym narybku w druży
nie gości nie było prawie że mo
wy, wręcz przeciwnie — możnaby 
raczej powiedzieć, że zespół ma
dziarski został sklecony z wysłu
żonych graczy stabydr. drużyn, 
którym w nagrodę „Za wierną 
służbę" dla węgierskiej piłki noż
nej podarowano podróż na cykl 
meczów zagranicznych.

Atuty Węgrów w stosunku do 
Polaków można ustalić bez trudu: 
nieco lepsza, a w każdym razie rów 
mejsza kondycja fizyczna, pewna 
przewaga w szybkości, a pn:ede- 
wszystkiem przewaga w kryciu 
przeciwnika — oto wszystko.

Zespól polski odpowiedział na 
te walory przedewszystkiem więk
szą ambicją, potem lepszą dyspo
zycją strzałową i pracowitością.

W rezultacie wszystko to zrów 
poważyło się dość ściśle i wynik 
remisowy określa, zdaniem naszem, 
dość dobrze całość .przebiegu wal
ki. .

Węgry nie wysilali się zbytnio 
— to prawda. Grali, zwłaszcza po
czątkowo, jakby nieco nonszalan
cko, ale umieli stanowczo zbyt ma
ło, aby sobie na to z czystem ser
cem pozwolić.

Pozatem — obok zagrań idących 
po linji upłynnienia akcji i szybkie
go zdobywania terenu Madziarzy 
marnotrawili moc czasu i sił na u- 
stawiczne windowanie piłki do .gó
ry, notabene windowanie nie ma
jące nic wspólnego z t. zw. grą pół 
górną, czy nawet górną.

Z miłych niespodzianek jakie 
spotkały nas ze strony polskich gra 
czy, należy wymienić przede
wszystkiem nazwisko Joksza. 0- 
btońca ten wypadt stanowczo le- 

iniei od Butanowa. wykazał dobre 
I ustawianie się, orientację, potrafił 
| wkraczać w akcję w dobrze wy- 
! branych momentach, słowem — 
całkowicie stanął na wysokości po 
wierzonego mu zadania. .

Dodatnie not^ należą się taksa- 
mo pomocnikom. Eksperyment z Le 
siakiem należy uważać za całko
wicie udany: umie on piłkę zasto
pować i podać gdzie należy, umie 
też zawiązać walkę. Brak mu jest800 mtr. w 2:07,8.

POD OPIEKE MASAŻYSTY
oddal sle Marciniec, po biegu na 400 mtr. tv czasie mistrzostw 

W. O. Z. L. A.

NA TRASIE „CENTRY"
Wspólnie w nieszczęściu pomagają sobie Waikowski i Komornic

ki podczas defektu na I etapie.

nieco lepszych warunków fizycz
nych, nieco większej szybkości i 
umiejętności przenoszenia gry za 
pomocą długich podań.

Haliszka, bratnio podobny do Le 
siaka zrehabilitował się w dużej 
mierze za swój słaby mecz w Wied 
niu. Co innego, że kontrahenci o- 
bu bocznych pomocników nie przed 
stawiali zbyt wielkiej klasy i kto 
wie jakby wypadli Polacy, gdyby 
umiejętności Madziarów przekro
czyły bardzo średni poziom ich re
pertuaru.

Szczepaniak wytchnął się z sił, 
co objawiło się przedewszystkiem 
w niedokładności jego podań po 
przerwie.

Najsłabiej wypadła linja napadu. 
Urban, jeśli nie chce w najbliższej 
przyszłości zostać najlepszym pol
skim old-boyem, musi coprędzej 
wytopić z siebie dobre kilka kilo 
tłuszczu. Z tych też względów nie 
udawały mu się tak kiedyś sku
teczne krótkie driblingi i objeżdża
nie graczy.

Giemza wziął na siebie nielada 
zadanie defenzywnego łącznika. 
Należy go pochwalić przedewszyst 
kiem za wielką ambicję, która do
pingowała niewątpliwie jego pozo
stałych kolegów, oraz za oddanie 
największej ilości -strzałów. W po

lu był on czasami dość efektowny, 
a można przypuszczać, że przy lep 
szej współpracy z obu stron i sku
teczność jego pracy byłaby o wie
le większa, niż to miało miejsce w 
niedzielę.

Peterek do przerwy wypadl ja
ko tako. Przedewszystkiem po
chwalić go trzeba za piękne zagra
nia i wspaniały strzał głową, któ
ry niemniej wspaniale obronił bram 
karz Węgrów. Po przerwie napast
nik Ruchu zgubił się kompletnie: 
me potrafił uwolnić się od świetnie 
kryjącego go środka pomocy Ma
dziarów, a jeśli już nawet otrzymał 
piłkę — pozbywał się jej momen
talnie w stylu a la Łańko, nie sta
rając ściągnąć do siebie choćby jed 
nego przeciwnika i nie patrząc na
wet, czy podaje piłkę z szansami 
na jej dalsze utrzymanie, czy też 
nie.

Artur był wcale niezły. Copraw 
da po przerwie przeżył momenty 
słabości a pozatem z uporem man
iaka forsował wyłącznie Łykę ale 
w sumie zadowolił. Jego dużym 
atutem jest nienaganna technika pił 
ki i duża zwrotność.

Łyko naogół zawiódł. Do centr 
dochodził rzadko, a i wtedy były 
one dość wątpliwej marki, poza
tem nie potrafił sie- uwalniać od

Hallo, tu Paryż!
Kucharski : 1 m. 54,2 sek.
Lokajski : 64 m. 75 cm.
Heljasz : 14 m. SS cm.

PARYŻ, 16.6. — Tel. wł. — Dra | na starcie 800 metrów obok Angli- 
żyna polska, złożona z Heljasza, Lo ka Powella. Węgra Szabo, Fran
kaliskiego i Kucharskiego przybyła 
do Paryża w sobotę rano i zatrzy
mała się w jednym z hoteli w dziel 
nicy Łuku Triumfalnego . Podróż 
przeszła nienajlepiej, spowodu zbyt 
wielkiego gorąca i niesmacznego 
jedzenia w pociągu. Ucierpiał na 
tem najbardziej Heljasz, który przy 
jechał do Paryża ze skurczami żo 
łądika. będącami następstwem ja
kiejś paskudnej i zimnej zupy spo
żytej na stacji w Liege. Kuracja żo 
łądka odbiła się na kondycji nasze
go rekordzisty, który jeszcze w 
niedziele czuł się bardzo osłabio-

cuzów Kellera i Petita, Luksembur 
czvka Hemmera i sporej garstki 
gospodarzy. Kucharski z miejsca 
objął prowadzenie, nadając wyści

ny.
Mimo, że pogoda wyjątkowo do

pisała, mimo udziału w zawodach 
najlepszych zawodników ośmiu 
państw, na stadjon Colombes przy 
było niezbyt wiele widzów.

Po erzedbiegach na 100 metrów
odbyła się pierwsza konkurencja z Berg 14.40. 
udziałem Polaka. Kucharski stanął

gowi właściwe tempo. Dwukrotnie 
próbował Powel wyjść na czoło 
ze każdym jednak razem Polak od 
pierał atak. Na 100 metrów przed 
taśmą bieg był już wygrany. Zmę 
czony Powell bvł o 10 metrów sty 
łu. Kucharski utrzymuje tę odleg
łość aż do końca i w pięknym sty 
Iu przerywa taśmę w bardzo do
brym czasie 1:54,2, Powell miał 
czas 1:55,2. Trzeci był Keller. 
Mistrz Europy Szabo znalazł się 
dopiero na szóstem miejscu.

Drugie pierwsze miejsce zajęła 
Polska w rzucie kulą. Heljasz mi
mo osłabienia uzyskał wynik 14,88, 
co wystarczyło mu w zupełności 
do zwycięstwa. Drugim był Szwed

W rzucie dyskiem Heljasz zajął 
dopiero trzecie miejsce za Francu-

DWIE SZTAFETY NA MISTRZOSTWACH WARSZAWY zem Winterem z wynikiem 48,09 i 
Bergiem 47 88. Heljasz rzucił sła
bo — 41,14.

W oszczepie Lokajskl po 
równej walce ze Szwedem Atter- 
wallem zajał drugie miejsce z. wy
nikiem 64.75, podczas gdy Szwed 
miał 65.57. Lokajski rzucał zbyt 
nerwowo. Pozatem za drugim rzu
tem. gdy miał 64.75, złamał osz
czep i następnie nie mc>gac sobie 
dobrać odpowiedniego nie mógł 
już wyniku .poprawić.

■ Lokajski zmartwiony jest .tern 
niepowodzeniem i zdobyciem tylko 
drugiego miejsca, ale obiecuje so
bie porażkę tę .powetować w Bruk 
se1i.

100 mtr. wygrał Anglik Sweeney 
10.8 przed Szwajcarem Haennł, od 
padł świetny Wegier Sir w skoku 
wdał miał Paul ^.eo.

Na zawodach obecny był konsul 
R. P. p. Dunajewski z małżonką.

Sztafeta Warszawianki, która 
wygrała 4'^200, przy zmianie 

Sadowskiej i Światkówny.

Dramatyczny finisz Koźlickiego 
i Maćkowiaka w sztafecie 4X400 
wygranej przez Warszawiankę.

TROCHĘ ŚWIETNYCH WYNIKÓW
Najpierw Ameryka: 220 y. Carson ’ 

20,8 (nie murzyn!) wwyż Johnson 201, 
Spitz 198; tyczka Brown 438, kula i 
dysk Dunn 15.8 i 151.50; oszczep Ro
land 66.98 | Waterbury 66.84; 800 mtr. 
Venzke 1:53.

Szwecja dysk Andersson 47,79; miot 
Jansson 49.19, tyczka Lang 4 metry.

Holandia: kula de Bruge 15.35. •

GŁÓWKA PETERKA 
rzadko, ale niebezpiecznie zagrażała bramce węgierskiej.

pomocnika i współpracować z Ar
turem.

Meczowi, jako całości można po 
stawić notę: średni. Optycznie wy
padt on dość przyjemnie, pozba
wiony był rażących faulów i nie
zdrowej atmosfery walk o punkty. 
Emocjonalnie był wręcz udany: 
zwłaszcza wyrównująca bramka 
— na dwie minuty przed gwizd
kiem końcowym zrobiła widzom 
moc niekłamanej satysfakcji.

Gra. po żałobnej minucie milcze
nia. zaczęta sie sensacyjnie: pierw 
sza akcja przyniosła centrę Łyki 
i wbity w ziemie strzał Peterka: 
niestety piłka po koźle przeszła 
wysoko nad poprzeczka.

Druga sensacja — to fatalne pud 
ło Butanowa, zlikwidowane jednak 
przy pomocy niezawodnego Jok
sza.

W 12-ej min. bramkarz Węgrów 
przeżywa ciężka opresje: Peterek 
pięknym fałszerzem wypuszcza Ur 
bana, ten po biegu centruje i środ
kowy napastnik wali z całej siły 
•piłkę w lewy górny róg. Zdaje się, 
że gol pewny. Ale -zwinny golki- 
per wyciąga sie w powietrzu jak 
długi i spada z piłka na ziemię. Hu 
ragan braw niewiadomo kogo bar
dziej nagradza — napastnika czy

Moment krytyczny notujemy;w 
35-ej min., kiedy lewoskrzydłowy 
przebija sie po bezowocnym wybie 
gu Kellera, centruje do tylu a jego 
kolega ze środka... nie trafia do 
pustej bramki.

W dwie minuty później Giemża 
próbuje swych zdolności strzelec
kich. Peterek pragnie skorygować 
kierunek strzału, ale poprawka jest 
za mała i piłka idzie w aut.

Wydaje się, że to już koniec. 
\ż tu na dwie minuty przed upły
wem term nu meczu Urban dostą- 
je dobra piłkę, ściąga do siebie ób 
rocie, centruje, a .Artur wespół' z 
Łyko staczają bój z bramkarzem, 
zakończony ostatecznie wepchnię
ciem przez Łyko piłki do. siatki.

Dla pamięci notujemy skład na
szej drużyny: Keller; Joksz. Buta
nów: Haliszka, Szczepaniak. Le- 
siak; Urban. Giemza<_ Peterek. Ar
tur. Łyko. Węgrów nie podajemy 
z tego względu że mamy nadzieję 
iż tych graczy nie będziemy już 
nigdy więcej oglądali w Polsce.

Sędzia dr. Lustgarten z Krako
wa miał jedna’ zaletę: mało gwiz
dał. Ale jak na siebie popełniał sta 
nowczo zbyt wiele poważnych o- 
myłek.

bramkarza.
W 30-ej min. Węgrzy zdobywa- ' 

ja prowadzenie z wmy Kellera, 
którego wybiegi me mogą jakoś 
zdobyć naszego uznania. Przy ta- ■ 
kim właśnie wybiegu Keller wpada 
na Joksz?' mającego już piłkę, któ 
ra po kilku krótkich kopnięciach । 
z 2 — 3-ch metrów znajduje dro-; 
ge do siatki.

W połówce tej na uwagę zasłu
guje na dwie minuty .przed przer
wa ciekawa akcja całego rroadu 
polskiego zakończona mijającym 
się o centymetry ze sztanga strza
łem Giemzy.

Po przerwie Węgrzy początko
wo naciskaia. ale kończy się to 
na niebezoecznym strzale prawego 
łącznika obronionym przez Kellera 
robinzonada, i na wolnym tuż z za 
linii pola karnego.

Doping niezadowolonej widowni 
robi swoje. Giemza bierze się na 
całego do roboty i porywa za so
bą drużynę Cóż kiedy na środku 
wytwarzają sie dwie poważne lu
ki w osobach słabego Peterka i 
słabnącego Szczepaniaka.

To też kiedy niegroźne ataki Po 
laków kończą się bezpłodnie. Wę
grzy zaczynają przygniatać nie na 
żarty.

MASZEWSKI 
w barwach Legji wygrywa bieg 
na 400 m. przez plotki na mistrza 

stwach Warszawy.

. , ^A TORZE PARYSKIM
kolarze francuscy zmierzyli sie z zagranicznymi. Na żdiecla
Richter (Niemcy) wygrywa wyścig przed Faucheux, Falk Nan

senem: i Gerardinem. . '

>UDELKU Kajaki różnych typów, wiosła. oraz cześd do samodzielnej budowy najtaniej w Wytwórni Grochowsko tfu, m m
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E.K.S. Katowice klasą dla siebie
w turnieju waterpolowym o mistrzostwo Polski

Pływacy, bacznoić!
Rewja narybku warszawskiego

KRAKÓW 16.6. Dwudniowy tur
niej piłki wodnej w Krakowie po
zwolili na zorientowanie się w tej 
dziedzinie sportu. Zaledwie dwie 
Łolejki rozgrywek mamy za sobą, a 
jedna rzecz nie ulega już wątpliwo
ści — mistrzem Polski zostanie 
EKS Katowice. Ślązacy wysunęli 
się na pierwsze miejsce dzięki 
świetnemu przygotowaniu fizycz
nemu swej drużyny, wykazującej 
doskonałą kondycję do ostatniej 
chwili, jak i dalszej poprawie tech
niki.

kowskfezo postawić należy Maka-ł Trytko, Kot, Szelest, Sękowski
bi, która przez odmłodzenie swego | względnie Meglicz, Grubenthal.
składu i krótki, ale solidny trening -- - - .....
podciągnęła się znacznie w formie. 
Krakowianie ustępowali wpraw
dzie mistrzowi Polski, w dzisiei- 
szem spotkaniu, niemniej jednak 
zdają się być jednym z najpoważ
niejszych kandydatów na tytuł 
wicemistrza.

Cracovia grała przeciw EKS nie
równo. W ipisirwszei nolowie te
go spotkania zagrała świetnie, wy
trzymując tempo i zapowiadając

Hakoach: Trammer I, Kerbel,

Na drągiem miejscu turnieju kra- się jako groźny przeciwnik, potem 
I załamała się jednak zupełnie. W

Pomorze 
bije Sportklub 
w Bydgoszczy 
BYDGOSZCZ. 16A — Tel. wl. — 

Popiorze — Wiener Sportklub 2:1 
Rozegrany wczoraj mecz repre

zentacji Pomorza z wiedeńską druży
ną WSC zakończył się zwycięstwem 
gospodarzy w stosunku 2:1. Reprezen 
tąęyjna jedenastka grała świetnie, nie- 
ustępując wcale doskonałym wiedeń
czykom.

U pomorzan trudno kogoś wyróżnić. 
Bramkarz Wyczyński był bardzo pew
ny, świetnie się ustawiał, trudno było 
go zmusić do kapitulacji. Puszczona

i dru gi ej części Oracovia zagrała już 
słabiej, co znalazło wyraz w wy
niku.

Hakoach bielski zdaje się niedłu
go gościć będzie w szeregach ligi. 
Po rocznej przerwie powrócił o- 
becnie i zdaje się, że znów nieba
wem spadnie. Drużyna ta ma 
wprawdzie kilka młodych jedno
stek, dobrze zapowiadających się, 
całość jednak przedstawia się nie
równo.

Składy drużyny EKS: Gawlik, 
Szolc I, Szolc III, Karliczek II, Ro
ter, Szwen, Jankowski.

Makabi: Porański, względnie Sin 
ger, Ritterman II, Goldsztaja, Sol- 
dinger, Goldman, Ritterman I, Ro
senbaum.

Cracovia: Łukiewicz, Kowalski,

Trammer IL Frischer, Feuereisen, 
Wiener. Hammermann. 
mermann.

Makabi — Hakoach 6:2 (3:1). Po 
kilku zmiennych atakach, Makabi 
uzyskuje prowadzenie przez Rit- 
terma^nna z rzutu karnego. Tenże 
gracz uzyskuje niebawem dalsze 
dwie bramki, podczas gdy biel- 
szczanie z rzutu karnego Feuerei- 
sena uzyskują pierwszy ounkt. Po 
przerwie Makabi, przy zdecydowa 
nej przewadze, uzyskuje dalsze 
bramki ze strzału Rittermanna (2) 
oraz Goldsztajna. Strzelcem dla 
bielszczan jest Trammer. Sędzio
wał inż. Andrzejewski.

EKS — Cracovia 7:1 (3:0). Gra 
rozpoczyna się w błyskawicznem 
tempie. Cracovia dotrzymuje kro
ku ślązakom i raz po razie gości 
pod bramką. Przewaga gości za
znacza się jednak coraz bardziej, a 
trzy bramki do pauzy są tego wi 
domym znakiem. Po pauzie ślązacy 
opanowują boisko i w równych 
odstępach ustalają wynik meczu. 
Bramki dla ślązaków zdobyli 
Szwen — trzy, Szolc — dwie, Kar
liczek II i Jankowski po jednej, dla 
Cracovii Szelest. Najlepsi z EKS 
Szwen i Rotter, z Cracovii Kot i

bramka nie była do obrony. Obrońcy 
Puziak i Jaśkowiak, poparci b. dobrą 
grą pomocy w składzie Chybiak, Lu-| 
bawy i Stock tworzyli naprawdę trud-; 
ny do zgryzienia orzech. Atak repre-| 
zentacji mimo że składał się z graczy’ rad°M' i6-,®- — Tel. wt. — rks—Czarni 
trzech klubów zagrał nadspodziewanie ^^aS
dobrze, zwłaszcza trójka Środkowa: | Ściągając nlenotowaną dotychczas ilość pu- 
Kimmeł, Suchocki i Jeziorowski rozu- bilczności — 3 tys. osób. Mecz stal na śred- 
■mlwta cio rlncknnalp ctwarzaiac raz nn "im poziomie, gra, prowadzona w szybkiem 
™1ŚH4 ®ię UOSKOnaie, Stwarzając raz po | tempie, obfitowała w niezliczone momenty 
raz groźne sytuacje pod bramką gości. I podbramkowe. RKS odniósł zasłużone zwycię- 
Skrzydła Ziółkowski i Michalski może ! Stwo dzięki swej rutynie, przeważając wyraź- 
łrnrhp ipHnalr Hnlpk-n trp nri- nie P° przerwie I temsamem uzyskał tytuł ml-trOChę słabsze, jednaK daleko n.e Od | strza poiiokregu i moralny tytuł mistrza Ra- 
biegały od poziomu całej drużyny, domia. Czarni mieli najlepszego gracza w 
Szwankowały, iak zwykle U naszych swym bramkarzu, który uchronił ich od wyż-

Ma prowincji
CZĘSTOCHOWA. — Częstochówfca III 

Orle II 3:0, Częstochówka 111 — IV K. S. 
5:1. Błyskawica — Makabl 3:0. Warta

M.

Częstochówka 4:1 (4:0). Już w 22 min. War
ta prowadzi 4:0. Sędziował p. Zajdman. Ta
bela mistrz.: 1) Warta, 2) Skra.

KAZIMIERZ. Kazlmierzanka — Związek 
Strzelecki (NIwka) 3:2 (0:2). Mistrz, kl. C.

Trytko. Sędzia inŹ. Andrzejewski.
Cracovia — Hakoach 3:2 (1:0). 

Tuż po rozpoczęciu Hakoach ma 
murowaną szansę, której nie wy
zyskuje: Frischer bedac sarn pod 
bramka strzela w aut. W miarę u- 
pływu czasu gospodarze dochodzą 
coraz częściej do głosu i uzyskują 
prowadzenie ze strzału Grubentha- 
la. Po przerwie gra nadal z lekką 
przewagą Cracovii. W drugiej mi
nucie z rzutu karnego Wiener uzy 
skuje wyrównanie za faul Trytki. 
Dwa strzały Kota i Grubenthala 
podwyższają wynik do 3:1. Ostat
ni punkt dla bielszczan uzyskuje 
Wiener. Sędzia p. Przybyłlo z Ka 
towic.

EKS — Makabl 2:0 (1:0). Gra to
czy się w szybkiem tempie, przy- 
czem chwilami jest ostra. Makabi 
gra defenzywnie, obstawiając ide
alnie każdego przeciwnika, to też 
Porański jest słabo zatrudniony. W 
pierwszym okresie ^y karny strze 
lony przez Rottera, daje gościom 
prowadzenie. Obie drużyny grają 
przez chwilę osłabione, gdyż Rit
terman I i Szwen odpoczywają 
przez chwilę za wzajemne faule.

Po przerwie gra w dalszym cią
gu ostra. Jankowski podwyższa te
raz wynik do 2:0. Incydent Szwen 
— Rosenbaum, którego inicjatorem 
był ślązak, kończy się niesłusznie 
wykluczeniem obu zawodników. 
Rotter niewyzyskuje teraz rzutu 
karnego. Sędzia p. Andrzejewski.

Z pośród obu arbitrów, którzy 
zresztą popełnili szereg błędów, 
lepszym był ślązak Przybyłlo, u- 
zyskując przewagę nad warsza
wianinem Andrzejewskim. Publicz 
ności w oba dni po 1000 osób.

STUDENCI NIEMIECCY. 
W WARSZAWIE

W dniach 27 i 28 lipca odbędą się w 
stolicy międzynarodowe zawody z u- 
działem studentów berlińskich, w sze
regach których startuje Wille oraz nasz 
mistrz Karliczek. Niemcy chcą przy
być do Warszawy w liczbie piętnastu 
osób, Warszawa reflektuje jednak tyl
ko na dziesięciu najlepszych zawodni
ków. Być może w zawodach tych we
źmie udział również Magda Lenkey. 
MISTRZYNI PŁYWACKA —W ADRJI 

Magda Lenkey podpisała umowę na 
występy w warszawskiej Adrji w lip- 
cu. W nadchodzącą niedzielę, dnia 23 
b. m. węgierka startuje już napewno 
w Łodzi. Regularnie co dzień trenuje 
ona na pływalni ŁKS-u i uzyskuje do
skonale czasy.

ZATARGdteDZIÓW Z WŁADZAMI 
^OKSERSKIEMI

ŁÓDŹ. 16. 6. — Tel. wl. — W sobo
tę wieczór bawili w Łodzi: delegat Pol 
skjego Związku Bokserskiego p. Fran
ciszek Rybarczyk i przewodniczący 
Wydziału Spraw Sędziowskich PZB P- 
Karol Bielewicz w misji mediacyjnej.

CIECHOCINEK
ZAPRASZA PŁYWAKÓW

Warszawski Okr. Zw. Pływacki 
stanowił rozegrać pływackie mistrzu, 
stwa Warszawy na pływalni w Ciecho
cinku w dniach 29 — 30 b. m. Na za. 
wody te pojadą tylko najlepsi. Urzą. 
dzenie tych zawodów w miejscowość 
kuracyjnej będzie doskonalą propa. 
gandą i przynosi zaszczyt stosunko. 
zarzadu uzdrowiska do sportu.
MISTRZOSTWA NARYBKU STOLICY

Mistrzostwa pływackie drugiej , trzecjcl 
klasy warszawskiej daty bardzo Interesując! 
przegląd narybku pływackiego stolicy, z,,, 

znaczyć trzeba, źe „narybek** spisał sie ba,, 
dzo dzielnie. Przez basen przewinęło się ca. 
ly szereg nowych zupełnie zawodników | H. 
wodnlczek, z których niejeden I niejedna rs 
kują wielkie nadzk.je na przyszłość. Naj. 
więcej spodziewać się należy po święckiej, 
która odrazu wysunęła się na czoło naszyci 
pływaczek, tak samo siostry Mellłnówny za

powiadają się dobrze. Sytuacja . wśród pan 
pierwszej klasy jest zato beznadziejna: tn.. 

strzowskl wyścig na 400 mtr. st. dow. nie 
doszedł do skutku, bowiem żadna z zawód, 
niczck nie stanęła na starcie. Tak samo bez 
nadziejna sytuacja wytworzyła się wśród

'ponfr 
i rnin

rem °! 
Kursu 
tet Kc 
5tę

Naz*
1. P- 

ta 2 m
2- P-, 
chmie!.

skoczków.
Klasa druga: panowie: 100 mtr. st. dow, 

Lchnert (AZS) 1:15.8 przed Kozłowskim (2a. 
giew) 1:16. 200 mtr. st. dow. Kożliński (ża- 
glew) 3:12 przed Kozłowskim 3:12,4 mtr. 
st. dow. Wodzyński (żagiew) 6:54,3. IM 
i 200 mtr. st. klasycznym Fucha (AZS) 1:34,4 
i 3:24,8. 100 mtr. nawznak Kopiński (2a.

----- - - ---------- giew) 1:34,8. Sztafeta 4x200 AZS 12:35, 
spotkała się Z mocna odprawą Zgro- Sztafeta 3 x 100 zmiennym stylem (Żagiew 

------------------ 4:37,7. Panie: 100 m. st. dow. Jastrzębska 
(AZS) 1:48. 400 mtr. Potecka (Legja) 9:06,6. 
100 i 200 st. klasycznym święcka (żagiew) 
1:47,6 i 3:49 oba razy przed Lehmwaldówną 
(AZS) 1:52,7 i 4:07,5. 100 mtr. nazwnak 
Święcka 2:01,2. Sztafeta 4x100 AZS 7:49.4.

Klasa III. Panie: 100 m. st. dow. " Abran:. 
czykówna (żagiew) 1:56. 100 mtr. klas. 
Mellinówna (AZS) 1:57. 200 st. klas. Melli- 
nówna 4:00.8. 100 nawznak Wingronówr.j 

(Legja) 2:25,2. Panowie 100 1 200 mtr. st. 
dow. Chudy (PZL) 1:22.8 1 3:09,7. 100 st. 
kies. Szlapl (AZS) 1:35,3. 100 nawznak pa.

Po znanej demonstracji sędziów na 
walnem zgromadzeniu ŁOZB, która

aię ł niuuua uuinawą i
wadzenia, w dalsze! konsekwencji zlo 
żyli oni swe legitymacje sędziowskie. | 

Kilkugodzinne obrady delegatów P. 
Z. B., a następnie wspólne posiedzenie 
.komisyj nie przyniosły rozwiązania 
sprawy, a nawet ją jeszcze bardziej 
zaogniły. Mosty porozumienia zostały 
ostatecznie zerwane i sprawa ta wej-
dzie na porządek dzienny najbliższego 
posiedzenia Zarzadu PZB. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa — są
dząc z oświadczenia delegata p. Ry- 
barczyka — w Łodzi przygotowane 
będą nowe kadry sędziów bokserskich.

Bokserzy BKS (Nowy Bytom), ba
wili ub. piątku w Mysłowicach, gdzie 
pokonali pięściarzy „06“ 11:7. Zawody 
odbyły się pod golem niebem, a 
przebieg ich był niezwykle ciekawy. 
Na uwagę zasługuje remis w wadze 
ciężkiej Wocka — Ucherek. (hr.)

nów Szlapin 1:39.8.
W ogólnej punktacji zwyciężył AZS 461 

pkt. przed Żagwią 443 i Legją 382.

„Sparta" poznańska, a nie „WarW, 
jak wskutek omyłki w transmisji tele
fonicznej, podaliśmy w ostatnim nu
merze, spada z poznańskiej klasy A 
do B. Do tego pożałowania godnej 
losu Sparty przyczyniła’ się w dużej 
mierze utrata własnego boiska.

skrzydłowych podania do środka.
W drużynie wiedeńczyków wyróż

nili się bramkarz Franz i Lenz w na
padzie, reszta grała bez zarzutu.

Wynik do przerwy brzmial 1:0 dla 
Pomorza. Zdobywcą bramki był K m- 
mei, który wykorzystał przytomnie w 
15-ej minucie zamieszanie pod bramką 
i główką wpakował piłkę obok wybie
gającego bramkarza. Drugą bramkę 
zdobył po przerwie Jeziorski w 17-ej 
min. z pięknego wypracowania Suchoc 
kiego i Michalskiego. Dopingowani 
przez publiczność pomorzanie stwarza
ją jeszcze kilka groźnych momentów. 
Goście w 35-ej min. zdobywają hono- 
roWą bramkę przez Geitera.
-:iWynik zaszczytny dla reprezentacji 
był w zupełności zasłużony. Grali oni 
ambitnie, cała drużyna doskonale się 
rozumiała, a zwłaszcza zaskoczył 
wszystkich dobry technicznie poziom 
gry.

WSC: Franz; Graf, Pusch; Gallas, 
Kóhlinger, Gaili; Geite E„ Lenz, Rie- 
sler, Reisinger, Pflwein.

Pomorze: Wyczyński; Puziak, Jaś- 
kowiak; Lubawy, Sztok, Chybiaik; Mi
chalski, Suchocki. Kimmeł, Jeziorow
ski. Ziółkowski.

Sędziował dobrze p. Przybysz. Pu
bliczności 4.000.

szej porażki.
Jedyna bramka dnia padła dopiero w ostat

niej minucie w czasie zamieszania podbram
kowego ze strzału Badowskiego. Sędziował 
doskonale p. Glinka z Warszawy.

Należy zaznaczyć, źe RKS zdobywa tytuł

•o «da wreuu «ewucomn 
SKUTCCZHoici 
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Żaglówki turystyczne do 10 
mtr. żagla, wiele zalet, do uży- 
cią dla niewyspecjalizowanych. 
Policyjny Klub Sportowy, Mie
dzeszyńska, Woźniak.

mistrza poraź 10-ty zrzędu.
W najbliższy czwartek odbędzie się mecz 

tenisowy o mistrzostwo Polski KS Czarni — 
Union Touring (Łódź).

BIAŁYSTOK, 16.6. — Tel. wL — Na za
wodach lekkoatletycznych padty następujące, 
lepsze wyniki: panie — 60 i 100 m. Kaców- 
na 8,4 1 13,9, wdał z miejsca 1 wdał z roz
biegiem: Tokarzewiczówna 2,17 1 4,61, ku
la: Dąbrowska 8,98, 800 m: Grubclówna 
2:49; panowie: 100 i 200 m: Zasłona 11 i 
23,5, 5.000 m: Półtorak 16,33, trójskok: 
Luckhaus 14,33.

Wyścig kolarski dookoła Białegostoku na 
,<lystansie 36 km wygrał Majewski (PW)’ 59 
minut. Wśród junjorów triumfował Czuch- 
nowski.

HAJNÓWKA. P. W. L. — K. P. W. (Biały
stok) 4:1 Bramki zdobyli Feldman 2, Ma
jewski 1, Wawrzyniak 1, dla gości 1. łącznik. 
P. W. L. przystąpiło do B. O. Z. P. N. 1 w 
najbliższym czasie będzie i zgrywało mecze 
o mistrzostwo kl B.

MIŃSK MAZ. Ż. K. S. „Hapoel“ (Otwock) 
— K. S. „Ompiak" 0:3. Niezasłużona poraż
ka Hapoełu. Bieg 3000 m. 1) Bakula 9:54:06.

BARANOWICZE. W. K S. 80 p. p. (Slo- 
nim) — Makabi 3:1. Gra brutalna. Sędzia p. 
Wotkin slaby.

GDAŃSK. Gedanja — Reprezentacja Gdań
ska 1:1 (0:1). Polska drużyna pokazała pięk
ną grę po przerwie, goszcząc przez 45 minut 
na połowie reprezentacji Gdańska, składają
cej się z ligowych graczy Preussen, Schu- 
po Itd. Bramkę wyrównującą strzelit dla Ge- 
danji głową Keller. W 42 minucie padla dla 
Gedanjl druga, rozstrzygająca bramka, której 
sędzia p. Kiimeck nie uznał, odgwlzdując jej 
spalony Fallowa II.

GDYNIA. Teat A — Team B 4:3 (3:2). 
Mecz treningowy przed spotkaniem z Wiener 
Sportklub. Wyróżnili się marynarze Kamiński, 
Grenda I Motyl, oraz Kowalek (Rezerwa) I 
Nowak (Gdynia). Gdynia—Gedanja 3:2 (0:2). 
Gedanja przemęczona meczem z Gdańskiem 
wystąpiła z 3 rezerwowymi i zdobyła 2 bram
ki przez Kellera. Po przerwie Gdynia strzela 
3 bramki przez Nowackiego.

WEJHEROWO. YMCA (Kraków) — repr. 
Wejerowa 2:0 w siatkówce. YMCA — WKS 
Wejherowo 61:7 koszykówka. Mistrz Polski 
pokazał wysoką klasę.

Kraków — Gdynia siatkówka! 2:0; koszy
kówka 55:22.

Mistrzostwa lekkoatletyczne
Śląska, Krakowa i Łodzi

16 6 __  TaI wt _ Na 14,45, 3) Sikorzanka. Oszczep: 1) Sikorzanka CHORZÓW. 16.6. lei. WL ( 29,45, 2) Pinczerówna (Strzelec—Bielsko) 28, 
Stadionie Wr l PW W Chorzowie I OU- I J) żytkówna. Sztafeta 4 x 200 m: 1) Pogoń— 
były się dzis ejszej niedzieli mistrzo- | Katowice 2:02. 2) Stadjon—Chorzów, 3)4 So- 
stwa lekkoatletyczne pań i panów. Za-, i^pk^eS
wody stały na zadawalającym pozio- j pogOnią 107 1 sokołem—Krywałd 14.
mie, a na uwagę zasługuje Świetna for I U panów wyniki były następujące. 100 m: 
ma Orłowskiej-Kałużowej, która zaję-11). c.zyż .stadjon-Chorzów 11,¾ strojnow-
la we wszystkich konkurencjach, w któ

ir U panów wyniki
■_ 1) Czyż Stadjon—L_________ _______ .___
'AI skl (Sokót—Czeladź) 11,3, 3) Hajduk (So-

rych startowała pierwsze miejsca. Na 
uwagę taksamo zasługuje forma Rako
czego, zawodnika już niemłodego, któ
ry pobił rekord Śląska—Rzepusia na 
800 metrów oraz wyrównał rekord Or 
towskiego na 1.500 m. Raziła słaba 
forma Sikorzanki, która w skoku wdał 
zajęła dopiero trzecie miejsce, dając 
się' wyprzedzić Koszykówn e, która mi 
mo nadwyrężenia nogi, zajęła pier
wsze miejsce. Ogółem startowało 100 
zawodników. Organizacja spoczywa
ła w rękach śląskiego okręgowego Zw. 
Lekkoatletycznego i wypadła nadzwy
czaj sprawne. Widzów na Skutek 
wysokich opłat wstępów, stosunko
wo mało. , „ „

Wyniki pań byty następujące — 60 m: Ka- 
tużowa (Stadion—Chorzów) 8 sek., 2) Kos- 
sekówna (Stadjon) 8,6, 3) Sikorzanka (Sta
dion). 100 m: Kalużowa 13.2, 2) Bytomska 
(Pogoń—Katowice) 13,8: 3) Andersńwna. 
80 m ptotkl: Kalużowa 14,4, 2) Blałasówna 
(KS—Pogoń) 15, 3) Szubianka. 200 m: 1) 
Kalużowa 27,5, 2) BlatasAwna 28,2, 3) Szu- 
lasówna (I). 800 m: Loskńwna (Sokńł—Cho- 
zńw) 2:48,4, 2) SzuasAwna 2:52.4. Dysk: 
1) Wasilewska (Pogoń) 30,33, 2)1 Orzelów- 
na (Stadjon—Ch.) 30,15, 3) Bytomska (Po
goń). Wdał z miejsca: Wasilewska 2,20, 2) 
Bytomska (obie Pogoń) 2,19, 3) Sikorzan
ka. Skok wwyż: 1) OrzelAwna 1,40,5, 2) By
tomska 1,38, 3) Sikorzanka. Kula: 1) Slerań- 
ska (Pogoń) 9,32, 2) Wydrowska (Pogoń) 
8,78, 3) Sikorzanka. Skok wdał: 1) Kosse- 
kówna (Stadion) 4,59, 2) Bytomska (Pogoń)

kót—Chorzów). 400 m plotki: 1) Latka 
(Rozdzień—Szopienice) 63,9, 2) Rojek (R.— 
Szop.) 64,6, 3) żyłka. Rzut dyskiem: 1) Pra
ski (Sokół—Siemianowice) 37,68, 2) Zajusz 
(Stadjon) 35,45, 3) Pałjon (Sokół—Siemia
nowice). 1500 m: 1) Rakoczy (Pogoń—Kato
wice) 4:08,8 — rekord śląska wyrównany, — 
2) Orłowski (WKP—Katowice) 4:13, 3) Żyt
ka. Tyczka: 1) Pałjon 3,40, 2) Mucha (CKS— 
Czeladź) 3,18, 3) Namysto (Rozdzień—Szo
pienice). 110 m płotki: 1) inż. Nowosielski 
(Pogoń) 15,7, 2) Schneider (Pogoń) 16,3, 3) 
Mucha. 400 m: 1) Rzepuś (Stadjon) 57,1, 2) ; 
Rojek 57,5. Pchnięcie kulą: 1) Zajusz—Stad
jon 13,39, 2) Praski 13,24, 3) Jastrzębski 
(Sokół—Katowice). 200 m: 1) Czyż (Stad
jon) 22,9, 2) Hajduk (Sokół—Chorzów) 23, 
3) Maklolka. Na uwagę zasługuje fakt, że 
sędziowie mieli różne czasy w tej konkuren
cji, przyczem naszem zdaniem pokrzywdzo
no nieco Czyża. 800 m: 1) Rakoczy 2:00,3 — 
rekord Śląska, 2) Orłowski 2:03, 3)i Żytka. 
Skok wwyż: 1) Chmiel (KKS—Pogoń) 1,85 
— nowy rekord Śląska, 2) Kremmecke (Sta
djon) 1,77, 3) Kosz (Stadjon). Oszczep: 1) 
Nieszyn (Stadjon) 52,03, 2) Chmiel—Pogoń 
50,73, 3) Dyka (Sokół—Krywatd). 5.000 m: 
1) Stokłosińskl (Strzelec—Bielsko) 16:26, 2) 
Hartlik (Siadjon). Sztafeta 4 x 100 m: 1) 
Stadjon 46,1, 2) Sokół—Krywałd, 3)' pogoń— 
Katowice. Rzut, mtotem: 1) Węglarczyk (So- i 
kół—Chorzów) 36,69, 2) Depta (Sokół—Sie- i 
mianowlce) 27,53, 3) Praski. Skok wdał: 1) 
Kosz (Stad.) 6,60, 2) Strojnowskl (Sokół-Cze 
ladż), 3) Zieliński (Strzelec—Sosnowiec). 
Sztafeta 4 x 400 m: 1) Stadjon 4:08,2, 2) 
Sokót—Krywałd, 3) Pogoń—Katowice. Trój-
skoko: Zieliński (Strzelec—Sosnowiec)
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Mapy dla Wioślarzy i Ka jakowców

cie Polski przypada około 40 arkuszy,

^.ęga re !<. Nabyć można w Centrali sprzedaży 
map Wojskowego Instytutu Geograficz
nego „Samopomoc Inwalidzka", War
szawa. ul. Sienkiewicza Nr. 2.

które w zależności od potrzeby można 
nabyć dowolnie. Cena jednego arku
sza zł. 1.—

w skali 1:300.000.
Mapa ta nietylko daje dokładne po

jęcie szlaków wodnych, od dużych rzek

Każdy doświadczony wioślarz, na-Ido najdrobniejszych strumieni, ale po- 
wet dobrze znający szlaki wodne, wie zwala na ustalenie miejsca pobytu ł do 
jak nieocenionym towarzyszem w dro- ktadną orientację w terenie. Na pokry- 
dze jest mapa szczegółowa. Jedyną ma 
pą odpowiadającą potrzebom szerokich 
rzesz wodniaków, wyruszających z 
wiosna w najdalsze zakątki Rzeczypo
spolitej jest tylko mapa operacyjna 
Wojskowego Instytutu Geograficznego

ANT YMAG NE T YĆZN Y
\N!E MAGNETYZUJE 57^ 
\TEL EFONU, RAWA IMOTORIĄ

nnillEnV "*"» «OrmoiMle" po cenach I A CM A C KUWEKI fabrycznych poleca LIPIŃSKI JAJHn U

13,04, 2) Kosz 12,91, 3) Kądzielawa (Pogoń).
W ogólnej punktacji panAw pierwsze miej

sce przypadło taksamo Stadjonowi 113 pkt., 
druga Pogoń 74, trzeci Sokół—ChorzAw 36, 
KS Rozdzień—Szopienice 35, SokAt—Krywałd 
33 pkt. .

KRAKÓW, 16.6. — Tel. wi. — Tego
roczne mistrzostwa lekkoatletyczne 
klasy A i B w Krakowie stały pod zna 
kiem licznego startu zarówno klubów 
krakowskich, jak i prowincji, repre
zentowanej przez kluby Nowego Tar
gu, Tarnowa, Krynicy, N. Sącza i 
Kielc.

Liczna konkurencja spodowała, 
iż nie obeszło się w niektórych punk
tach bez przedbiegów, szczególnie w 
klasie B.

Z powodzi wyników wyłowić nale
ży wynik Oszasta w biegu 400 przez 
płotki. Jurczyka na 800 m. oraz rezul
taty Ruczki w pchnięciu kuli.

U pań podkreślić należy liczny start 
nowych zawodniczek, w czem celo
wały Cracovia, Makabi i Metal Tar
nów. obok kilkakrotnej mistrzyni Frel 
waldówny wyróżniła się tutaj Zielon- 
kówna z Cracovii, zapowiadająca się 
na świetną miotaczkę.

Wynikł pierwszego dnia zawodAw bvly 
nast.: konkurencje męskie: pchnięcie kulą: 
1) Ruczka (Cracovla), 12.62 m Rekord okrę
gu. 2) Stltl (Makkahl) 11.17 m, 3) Pousch 
(Cr) 11.15 m. W kt. B 1) Słowik (Tarnów 
SokAt) 11.77 ni. 100 m. w kt. A: 1) Oszast

1 (Cr) 114, 2) Tuzlak (Cr) 11.6, 3) Zawtoc-

kl (KPW Nowy Targ) 12. W M. B: 1) Dudek 
(Cr) UA 1500 m.: 1) Fjatka (Cr.) 4:12.6, 
2) Rzucidro (Cr), w kl. B: 1) Jurczyk (Cr) 
4:16.8, 2) MacheJ (Wisła) 4:18.4 Skok o 
tyczce: 1) Adamczak (Cr) 3.20 m., 2) Pouch 
(Cr) 2.85 m.; w kl. B: 1) Piechura (Strze
lec Krynica) 2.97 m., 2) Schreiner (Strzelec 
Krynica) 2.97 ni 400 m. przez plotki: 1) O- 
szast (Cr) 59.2, w kl. B: 1) Schreiner (Strze 
lec Krynica) 1:07, 2) Waligóra (Krynica) 
1:23.4.

Próba pobicia rekordu okręgu w pchnięciu 
kulą oburącz udała się. Ruczka uzyskał od
ległość 24.74 m., poprawiając p.-zytem także 
rekord pchnięcia Jednoracz 13.06. Lewa ręką 
pchnął kule Ruczka 1168 m. Trójskok: 1) 
Nlezgodzki (Metal Tarnów) 12.05 m,.2) Goz 
doń (AZS Kraków) 11.94 m. 3) Dudek (Cr) 
11.54 m. 10 km.: 1) Marynowski (WKS Kieł 
ce) 41:12.6, 2) Sikora (Strzelec Krynica) 
41.23. Sztafeta 4x100 m.s 1) Cracovia I w 
składzie: Oszast, Tuzlak, Dudek, Borowiec
ki w masie 45.8, 2) Cracovia II 48 8, 3) 
Strzelec Krynica 48.8. Rzut dyskiem: 1) Still 
(Makkabi) 37.23, 2) Pouch (Cr) 36.44 m.. 
3) Ruczka (Cr) 32.54 m.; w kL B: 1) Piłat 
(Cr) 36.12 m

Wynikł pań: 200 m.: 1) Droźdzlkówna (Cr) 
29.2, 2) Kukulkówna (Metal Tarnów) 31.4. 
3) Agncs (Cr) 31.6- 60 m.: 1) Frelwaldówna 
(Makkabi) 8.4, 2) Kukulkówna (Metal) 8,8, 
3) Droździklcwlczówna (Cr). Pchnięcie kułąr 
1) Zlelonkówna (Cr) 10.31 m , 2) Mazurów- 
na (Cr) 9.96, 3) SaSówna (Makkabi) 7.98 m. 
Skok wwyż: 1) Mazurówna (Cr) 131 cm. 2» 
Zlelonkówna (Cr.) 127 cm, 3) Hartwikówna 
115 cm., 4) Agnes 115 cm. Sztafeta 4x100 
m.: 1) Makkabi w składzie Sasówna, Deut- 
scherówna, Frelwaldówna i Engelberżanlra w 
czasie 58.2, 2) Metal Tarnów 60, 3) Craco
via 61.2

i WYNIKI 2-go DNIA.
I Panowie: skok wdał kl. A ZawilskI (KPW, 
N. Sącz) 564, ki. B Nlezgodzki (Metal) 6.13, 
2) Borowicki (Cracovia); 200 m. kl. A Tu- 
ziak (Cracovla) 23.8, kl- B Dudek (Cr.) 
23.8; 110 płotki kl. A Oszast (Cr.) 16.4, kl. 
B Nlezgodzki (Metals 18.7; 800 m kl. B Jur
czyk (Cr.y 2.03,2, 2) Sciężór (Cr.) 2:07.8: 
5 km kl. A Rzucidto (Cr.) 16:31.8, kl. B 
MachcJ (W.) 17:22,4; oszczep kl. A Zawll- 
ski (N. Sącz) 48.08, 2) Ruczka (Cr.) kl; B 
Grodoń (AZS) 47.27, 2) Słowik (Sok., Tar
nów); ;skok wwyż kl. A. Adamczak (Cr.)i 
160,. 2) Płachura (Strzelec, Krynica); sztafe
ta 4 x 400: 1) Cracovla 1-3.48.2, 2) Craco
vla II, 3) Zw. Strzel. Krynica; młot kl. A Po
lach (Cr.) 23.37, 2) kl. B Baran (Cr.) 19.50.

RAKIETY pliki nożnej tanio poleca Składnica Sportowa bielańska s

Panie: 100 m: SkirUńska (Sokół) 14.2, 2) 
Deutscherówna (M.); dysk: Frelwaldówna 
(M.) 25.58, 2) Zlelonkówna (Cr.); 80 m plot 
kl: Frelwaldówna (M.) 15.8, 2) Mazurów- 
na (Cr.)-; skok wdał Frelwaldówna 4.61. 2) 
Skirlińska (S.); oszczep: Stępińska (S.) 28.60, 
2) Frelwaldówna (M.); sztafeta 4 x 200: 1) 
Makabl 2:07,4, 2) Cracovla. W ogólnej punk 
tacjl w konkurencjach męskich zwyciężyła 
Cracovla przed Zw. strzel. Krynica i Meta
lem Tarnów. W konkurencjach kobiecych Ma
kabl przed Cracovla i Sokołem Kraków.

W punktacji ogólnej: 1) Cracovla, -2) Ma
kabl, 3V Zw. Strzel. Kryica.

W czasie zawodów odbyła się mała uro
czystość. Oto Imieniem KOŹLA przemówił 
wiceprezes por. WicińskI, składając gratula
cje Frelwaldównle, która poraź 10-ty star
towała w mistrzostwach okręgowych.

ŁÓDŹ. 16. 6. — Tel. wł. — Pierwszy 
dzień lekkoatletycznych mistrzostw Ło 
dzi stał w klasie A na względnym po
ziomie, w przeciwieństwie do kl. B, 
która spisała sie b. dzielnie: Chmielew 
ski (Zj.) w klasie B uzyskał w, biegu 
na 100 mtr. czas 11,4, podczas gdy zwy 
cięzca w klasie A Bystry (IKP) spo- 
trzebował 11,8, Lang (Wima) W dysku 
kl. B zbliżył sie do 40-tki, Imiela nie
znacznie ją tylko przekroczył.

' W klasie A na uwagę zasługują na
stępujące wyniki: 53,7 na 400 mtr. Wró 
blewskiego, 4:18.6 na 1.500 mtr. Kur- 
pessy, który właściwie nie miał wcale 
konkurencji, 40.19 w dysku Imieli i naj 
lepszy bodaj 35.67 w młocie Fiszera.

' Niespodzianką była porażka f obni
żenie się formy Leśkiewicza w młocie, 
który wynikiem zaledwie 34.07 zajął 
drugie miejsce, mając wynik o prawie 
6 mtr. gtrszy od najlepszego w sezo
nie. W klasie B wspaniały wynik w dy 
sku. Trójka pierwszych zrobiła klasę 
A, a młodziutki Lange zwrócił na sie
bie uwagę jako na wielki talent Prze
kroczenie 3 mtr. w tyczce w klasie B, 
równ eż zasługuje na uwagę.
WYNIKI TECHNICZNE: KLASA A. 100 m. 

1) Bystry (IKP) 11,8, 2) Kucharski I (IKP) 
— 12, 3) K;odas (Winią) 12,-. 400 mtr. 
1) Wróblewski (ŁKS) 53:7, 2) Kucharski
(IKP) 54:2, 3) Bystry (IKP) 1500 mtr. 1) 
Kurpessa (IKP) 4:18.6, 2) Starosta (Zj.l 
4:41. 10000 mtr. jedyny zawodnik Jańctjk 
(Zj.) biegu nie ukończył. 4x400 mtr. 1) IKP 
3:42.5, 2) ŁKS sto metrów wtyle.

Dvsk: Imiela (KSZO) 4019, 2) Błaszczyk 
(ŁKS) 36.90, 3) Fiszer (KE) 35.12. Młot: 
1) Fiszer (KE) 35,67, 2) Leśklewicz (KSZO) 
34,07, 3) Sumiński (KE) 33.62.

Skok wdał: 1) Kucharski 11 (IKP) 627 eta, 
2) Kucharski I (IKP) 586 ctm, 3) Salamon- 
skl (Granat, Skarżysko) 585 ctm.

KLASA B. 100 m. 1) Chmielewski (ZJ.ł 
114, 2) Skoczek (Granat) 11,8, 3) Jzco^ 
(UT) 11.9. 400 mtr. 1) Seidel (Wima) 55.2. 
2) Galiński (ŁKS). 1500 mtr. 1) Mitelstadl 

I (KSZO) 4:26.8, 2) Mund (ŁKS) 4:30. 13 
kim. Wochna (TFSJ—Tomaszów) 36.515.
4x400 mtr. 1) ŁKS 3:50.9, 2) (WKS) 4 m.

Dysk: 1) Lange (Wima) 39.51(1), 2) Ja
worski (Proch—Pionki) 36.82, 3) AnuszczyS 
(Wima) 36.68. Młot: Osowski (TFSJ) 28.75, 
2) Goździk (TFSJ) 26 74, 3) Anuszczyk (Wi
ma) 21.29.

Skok wdał: Chmielewski (ZJ.) « mtr., 2) 
Jóźwik (WKS) 593, 3)* Piechowski (KE) 590 
Tyczka: Maciaszczyk (Sokół) 310 m., 2) Mir 
kowski (Granat) 310. m.

Ł6DŹ, 16.6. — Teł. wL — Drugi 
dzień lekkoatletycznych mistrzostw 
Łodzi potwierdził raz jeszcze kolosal
ne podniesienie się prowincji łódzkiej, 
a przedewszystkiem kL A. I znów, po
dobnie jak pierwszego dnia cały sze
reg wyników w klasie B był lepszy od 
wyników w kil. A. Poizom klasy A sla
by, a na wyróżnienie ’ zasługują jedy
nie względnie dobre wyniki Kurpesy, 
który bez konkurencji przebiegi 5 kim. 
w 15.56.9 i mógł znacznie swój czas 
jeszcze obniżyć, gdyby lepiej rozło
żył swe siły, i Bobińskiego w oszcze
pie ponad 56 m.; względnie dobry wy
nik uzyskał w skoku wwyż Salomon; 
ski ze Skarżyska, który był bliski 175 
cm. Doskonałe rzeczywiście wyniki 
klasy B, to przekroczenie 12 m. w kul: 
przez Langego (Wima) i blisko 53 ni- 
Jaworskiego w oszczepie.

Wyniki były następujące: klasa A — 200 
Bystry (IKP) 24.4. 2) Klodas (WIMA) 24.S; 
800 m: Wróblewski (ŁKS) 2.09.5, 2) Staro
sta (ZJedn.) 2.12.2; 5 km: Kurpesa (IKPI 
15.56.9, 2) Polak (ŁKS) 16.45.5; 4 X 100 
IKP 46.6, 2) ŁKS 47; rzut kulą Imiela (KSZOl 
12.70, 2) Blaszczyk (ŁKS) 12.15; oszczep 8» 
bińskl (ŁKS) 56.25, 2) Leśklewicz (KSZOl 
54.73; skok wwyż Salomonskl (Granat—Skar
żysko), 170, 2) Joss (ŁKS) 165; tyczka: Anl- 
klejew (WIMA) 320, 2) Wistehube (PT) 
320. Punktacja ogólna kl. A: 1) IKP 56 p., 
ŁKS 39 p., 3) KSZO 16 p.

Klasa B — 200 m: Skoczek (Granat) 24.1: 
800 m: Mlttelstadt KSZO 2.05,9; 5 km: Wró
blewski (ŁKS) 16.53.5; 110 ptotkl: Macia
szczyk (Sokót) 18.7; 4 X 400 ŁKS 3.50.9. 2 
WKS; rzut kulą: Lange (WIMA) 12.02; a) 
Jedowskl (Granat) 11.58; oszczep: Jaworski 
(Proch—Pionki) 52.95; skok wwyż: Mletcw- 
rek (Gej.) 165. Ogólna punktacja: 1) WIMA 
— 30 p., 2) ŁKS — 29 p„ 3) WKS — 19 P-
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Sklep sportowy „DYSK'1 W Małek Złota 14
A. Witkowska Warszawa, tel. 675-18

poleca wszelkie artykuły 
sportowe po cenach niskich

RAKIETY, KAJAKI, NAMIOTY „Sport i Gimnastyka* Kota 2®.
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IV. Pływacki p0. 
wackie mistrzn- 
?nalni w Ciecho- 
30 b. m. Na za. 

r najlepsi. Urza. 
w miejscowości 

oskonalą propa- 
zczyt stosunkowi 
io sportu.
IYBKU STOLICY 
lfcdr“S|ej i trzecie] 
bardzo interesujący 
kiego stolicy, z* 
>ek" spisał się btj 

przewinęło się Ca.
s zawodników | za 
|eden i niejedna ró 
a przyszłość. Nal. 
Ueży po świeckiej 
; na czoło naszych 
itry Melllnówny za 
ytuacja wśród pań 
> beznadziejna: rni. 
mtr. st. dow. nic 

m zaana z zawód- 
cie. Tak samo bez 
yorzyła sig wśród

100 mtr. st. dow 
d Kozłowskim (żai 
Iow. Kożllńskl (Ża
rskim 3:12,4 mtr. 
giew) 6:54,3. 1qo 
Fuchs (AZS) 1:34 a 
nak Kopiński (ża. 
X 200 AZS 12:35 i 

a stylem (Żagiew; 
. dow. Jastrzębska 
ctai (Legja) 9:06,6.

świecka (żagiew) 
zed Lehmwaldówną 
100 mtr. nazwnak i 
X100 AZS 7:49.4. : 
st. dow. Abram- I 
100 mtr. klas.

PO st. klas. Melii- 
znak Wingronówna 
L00 I 200 mtr. st. i 
i 3:09.7. 100 st. I 

, 100 nawznak pa. i

sycleżyt AZS 461 
egją 382.

5 iu zwijclęzców I go Konkursu Olimpijskiego
niech zachęci wszystkich do stanięcia w szranki następnego

'Ponieważ minął Już ostateczny ter- 
r „a-dsylama zawiadomień o traf

em odgadnięcia wyników I-go Kon- 
'ii.rsu Olimpijskiego, nlnlejszetn Komi

tet Konkursowy ogłasza oficjalną li- 
jwycięzców

Nazwiska ich brzmią:
I, p. Jan Załuska. W-wa, ul. Fała- 

? ^Roman. Anuszewicz, W-wa, ul. 
Mielno 33.

3 Jerzy Szmelczyński, Częstocho- 
w,'uł. Dąbrowskiego 12 m. 6.

4’ p. Adolf Scholzel, Lwów, ul. Cho
dorowskiego 6.

5 Henryk Krodkopad, stacja W-wa 
Biuro 2-go Oddziału Drogowe 

go, sekretariat.
W myśl regulaminu Czytelnicy wy- 

*ei wymienieni dzielą pomiędzy sobą 
nagrodę zł- 200-cle, tak że każdy z 
nich otrzyma premję w wysokości zło 
tych 40-ci. Premie te zostaną przesła
ne przez P. K. Ol. w ciągu najbliższych 
dni.

sowych. a 
zwycięstw 
pozostaję 
niem

polskim olimpijczykom — 
na przyszłej Olimpiadzie, 
ze sportowem pozdrowię-

Henryk Krodkopod.
Poza wymienionymi pięciu zwycięz

cami, roszczenia do nagrody zgłosili 
jeszcze p,p. Juljan Pisarski z Rember
towa i Teofil Walkowski z Poznania. 
Niestety, kupony ich były wypełnione 
■niedostatecznie, gdyż przy meczach 
tenisowych panowie ci podali tylko 
zwycięzcę, nie uwzględniając w nawia 
sie wyników punktowych, co było jed 
nym z wyraźnie podkreślonych wa
runków I-go Konkursu Olimpijskiego.

Rzecz jasna, źe Komitet Konkurso
wy rozwiązań tych przy ustalaniu 11-

sty zwycięzców nie wziął wogóle pod 
uwagę.

A teraz nawróćmy do Ii-go Konkursu 
Olimp jskiego. Jest on o wiele łatwiej 
szy od pierwszego: chodzi tylko o od
gadnięcie wyników pięciu meczów .li
gowych z dn. 29 i 30 czerwca r. b. i to 
bez podawana stosunku bramek.

Trzeciem ułatwieniem jest fakt, że 
tym razem w grę wchodzą nie niezna 
ne bliżej Czytelnikom zespoły zagra
niczne, lecz wyłącznie polskie druży
ny krajowe.

Przy okazji jeszcze raz przypomina 
my pokrótce, jak należy wypełnić ku
pon. A więc na kuponie „do wysła
nia**, trzeba w rubryce „Lista typowa

ści 50 groszy (znaczków nie nalepiać, 
tylko włożyć luźno do koperty!) i wy
słać pod adresem: Polski Komitet O- 
limpijski, Warszawa, ul. Wiejska 11, 
m. 16, II Konkurs Olimpijski, tak, aby

nych wyników'* wpisać cyfrę 1, 2 lub 
0, przyczem cyfra 1 odpowiada przewl 
dywanemu zwycięstwu Polonii, Wisty. 
Pogoni, Legii i Garbarni, cyfra 2 — 
zwycięstwu Cracovii, Warty, Warsza- ----- - ------- -------- ---- - ------  —
wianki, Śląska i Ruch, a cyfra 0 — wy listy nadeszły do P. K. Ol. nie póź- 
n.kowi nierozstrzygniętemu. Kupon ’ niei iak 28 czerwca, p-rlwż teeo dnia
„do zachowania" należy wypełnić w 
sposób identyczny, jak wysyłany, aby 
po odbyciu meczów móc sprawdzić, 
czy trafiło się wszystkie wyniki. Jeśli 
będzie to miało miejsce, należy o tem 
zawiadomić P. K. Ol. kartką pocztową.

Po wpisaniu na kuponie „do wysła
nia". imienia, nazwiska i dokładnego 
adresu wysyłającego, należy kupon 
wyciąć, włożyć wraz z nieostemplo- 
wanym znaczkiem pocztowym warto-

niej jak 28 czerwca, gdyż tego dnia
o godz. 18-ej. przyjmowanie kuponów 
będzie ostatecznie zamknięte.

Zwracamy uwagę, że tym razem bę
dzie obowiązywała nie data stempla 
pocztowego, lecz moment otrzymania 
listu przez P. K. Ol.

Pozatem raz jeszcze przypominamy,

plowanych znaczkach pocztowychJw® 
bec tego kupony Czytelników, którzy 
nadsyłają po 25 groszy, bo drugie 
gr. nalepili na list wysyłany do P. *• 
Ol. nie będą mogły uczestniczyć w

że do każdego kuponu musi być dołą- 
czone 50 groszy w czystych, ńieosteml dzić wakacje!

Konkursie. . .
Wreszcie monit ostatni: Kupony kot 

kursowe zamieszczamy jeszcze w nu
merze dzisiejszym, czwartkowym i so 
botnim z dn. 17, 20 i 22-go czerwca 
r. b. Radzimy zatem nie zwlekać, lecz 
zaryzykować 50 groszy, złotówkę czy 
dwie, a kto wie— czy do kieszeni me 
wpadn e wzamian — 200 złotych.

Jak przyjemnie będzie za nie Spę*

a nie „Warta".
transmisji tele- 

w ostatnim tir
ańskiej klasy A 
owania godnego 
iła się w dużej 
) boiska.

Wszyscy czytelnicy nagrodzeni zga
dli po 7 wyn ków, przyczem pier- .... .... 4
wszeństwo moralne zdobył niewątpli-i Szwed Lindgren zjawił się w przed
nie p. Scholzel ze Lwowa, który po- dzień zawodów. Było już zapóźno, aby 
nelnil jedynie błąd przy wyniku szcze niewygodną wizytę odpowiednio za- 
rólowym meczu Polska — Afryka, reklamować, to też trybuny stadjonu 
dvź typował nie 3:2, lecz 4:1 dla Wojska Polskiego w oba dni świeciły 
Af,„w„-7vków pustkami. Na dodatek, nie przybył do
AfryKanczyhow. r„hr,„v,rłl J Warszawy ani Fialka, ani Kurpessa,

Pozos ah zwycięzcy w rubrykach te K^go^j, (o też opór koalicji miej 
bisowych bjńi bezbłędni, a błędy popei i - - ■ ....
nali przy typowaniu meczów piłkar
skich. Tak więc p. Załuska przewidy 
nal zwycięstwo nie Polonii. lecz Le- 
.gjl, p. Anuszewicz głosował za ŁKS w 
walce z Yictorią, p. Szmelczyński da
wał szanse Ruchowi w meczu z Dresd 
cer S. C., a p. Krodkopad Uczył na 
zwycięstwo Krakowa z Berlinem.

Dobre skoki, słabe sprintu
Oto główne cechu mistrzostw Warszawo

. Clii IX U1 i f, U ł> O A I f IV Łti VpVŁ AVClllwJI i 1I1V J 
scowych biegaczy nie zapowiadał się 

' emocjonująco.

!

porażka ! obni-l 
wieża w miocie, ; 
wie 34.07 zajął s 
wynik o prawie f 
;pszego w sezo- f 
ialy wynik w dy i 
:h zrobiła klacę ! 
zwrócił na sie- j 

:lki talent Prze- ! 
:zce w klasie B, f 

uwagę. i
KLASA A. 100 m. j 
Kucharski I (IKP) ! 

a) 12,-. 400 mtr. i 
>:7, 2) Kucharski i 
KP) 1500 mtr. 1) ż 
2) Starosta (Zj.) i 
zawodnik Jańczyk i 

4x400 mtr. 1) IKP : 
w wtyle.
1 19, 2) Błaszczyk ? 
KE) 35.12. Młot: i 
Łeśklewlcz (KSZO) i 
13.62.
II (IKP) 627 ctm, i 
etni, 3) Salamon- ; 

85 ctm.
Chmielewski (Zj.) ' 

) 11,8, 3) Jacobi 
sideł (Winią) 55.2. 
mtr. 1) Miteistadt ; 
I (ŁKS) 4:30. 13 i 
omaszów) 36.515. i 
), 2) (WKS) 4 m. 
) 39.51(1), 2) Ja- i 
i.82, 3) Anuszczik , 
reki (TFSJ) 28.75, 
3) Anuszczyk (Wi-

(Zj.) 6 mtr., 2) 
ichowskl (KE) 590. 
51) 310 m., 2) Mir

Idąc dalej wślad za statystyką, na
leży zauważyć, że tylko pp. Załuska i 
Szmelczyński mieli szczęście i odgadli 
konkurs wyzyskując tylko jeden ku
pon. P. Anuszewicz typował na dwu 
kuponach, p. Krodkppad na 4-ch, a P- 
Szhfilzel na pięciu. •

Wszystkim opłaciło s:ę to sowicie: 
za 50 gr., względnie 2, lub 2,5 złotego 
zdobyli oni po 40-ci złotych.

Z racji zwycięstwa p. Krodkopad na 
deslał do P. K. Ol. obszerny list, które 
po wyjątki pozwolhny sobie zacyto
wać.

— Wysyłając 4 kupony nń konkurs 
w liście poleconym do P. K. Ol. w dniu 
7.VI.35 r. z niechęcią umieściłem w jed 
nym z kuponów w rubryce „b" wyni
ki w większości przewidujące zwy
cięstwo zagranicznych przeciwników 
polskich drużyn i naprawdę z przygnę 
bienienł skonstatowałem przy spraw
dzaniu odpisów’ kuponów, źe ta rubry
ka okazała się trafna.

—-W razie gdyby Komitet potwier
dzi! mnie jako jedynego . zwycięzcę, 
część przypadającej nagrody przezna
czę dla P. K. Ol, bo naprawdę taka 
nagroda przewidująca klęskę polskich 
drużyn piłkarskich paliłaby mi ręce.

Dosyć milą niespodziankę sprawił 
jednak Duplicki. By! on drugi zarówno 
na 5000 intr., jak i na 1500 mtr., gdzie 
zdołał prowadzić do ostatnich 250 mtr. 
staczając na mecie emocjonującą wal
kę ze świetnie rozwijającym się Mula
kiem.

Szwed nie potrafił specjalnie zaim
ponować, i zdaje się być rzeczą pew
ną, że Noji mógłby go zmusić do ka-

pitulacji. Czas 15:26 na 5 kim. osią
gnął nie bez trudności, .pokazując na 
ostatnich okrążeniach dość wyraźne 
objawy zmęczenia. Jego styl, chociaż 
niewątpliwie skuteczny, daleko odbie
gał od wzorów wspaniałej płynności, 
jaką już demonstrowali w Warszawie 
biegacze fińscy. Zwyciężał długością 
kroku, odrywając się od konkurentów 
już na połowie dystansu. Noji obser
wował jego wysiłki z trybun, pogrą
żony w nieukrywanej rozpaczy.

Wyniki zawodów, mimo panującej 
spiekoty, silnego, przeciwnego wiatru 
i skandalicznego stanu boiska, stały 
naogół na dobrym poziomie. Zgodnie 
z przewidywaniami najwięcej emocji 
przyniósł skok wdał, mimo absencji 
Plawczyka. Zastąpił go doskonale Si
korski, odnosząc zwycięstwo zasłużo-

Obrona* klaska Wisły
podczas wyprawy do BelgJI 1 Holandjl

Bruksela, w czerwcu. I się do finału, a przy pewnej dozie
Bilans tournee Wisły po Belgii i Ho- szczęścia mogła go nawet wygrać, 

land i i zakończył sie trzema porażka-' gdyż gra powolna Sochaux Wiśle bar-
mi i jednem tylko zwycięstwem. W 
czterech spotkaniach strzelono Wiśle 
23 bramki, a więc prawie po 6 na jed
nym meczu. Normalnie podobną porcje 
otrzymuje się po kilku miesiącach mi
strzostw Igowych. Przeciwnicy Wisły 
byli jednak niemiłosierni i jeden tyliko 
Liersche zachował miarę. Z bramka
rzy Wisły Koźmin posiada ich na su- 
mien u 20, podczas gdy Madejski 3.

Wisła jednak strzelała również bram 
ki. W czterech meczach zdobyta ich 
15, a więc przeciętnie po 4. Jak na poi 
ską drużynę — nieźle.

Bilans ten najlepiej może mówi o 
wartości poszczególnych linii. Najlep
sza'częścią Wisły był atak j pomoc,

dżo odpowiadała.

— Kończę to smutne przyznanie się 
do zwycięstwa w konkursie i radbym —,------- „ „------- , —  ........ —......
w następnych konkursach przewidy- grał poprost katastrofalnie w Rotter- 
wać zwycięstwa polskich drużyn z za damie, gdzie każdy strzał wchodził do 
pranicznemi oraz widzieć w większej bramki. Byt on jednak czasami bardzo

najsłabsza obrona j bramkarz. Koźmin

glorii nasze p.łkarstwo.
- Życząc P. K. Ol. sukcesów finan-

dobry. Na meczu z Kamien:cą w pierw
szych minutach gry puścił bez naj
mniejszej reakcji 3 bramki, potrafił je
dnak potem przezwyciężyć okres sla-

DO ZACHOWANIA
II Konkurs Olimpijski

bości i grał doskonale.

W Rotterdamie drużyna krakowska 
została pobita w rekordowym stosun
ku. Dwucyfrowego bowiem wyn ku 
nie wyniosła ona jeszcze z żadnego 
spotkania. Nie można tego tłumaczyć 
brakiem szczęścia, gdyż rezultat me
czu jest zbyt wymowny. A jednaik fak 
tem jest iż różnica siedmiu bramek by 
la stanowczo zbyt wielka. Po przer
wie miała może więcej z gry na^et 
Wisła, ale Holendrzy mając w zapasie 
pół tuzina bramek nie byli dla krako
wian wyrozumiali. Napastnicy Wisły 
zaprzepaszczali pod bramką Holendrów 
wprost nieprawdopodobne sytuacje. 
Celował w tem Kopeć, który strzela 
jąc do bramki z dwóch czy trzech kro
ków zawsze potraf 1 w ostatniej chwi
li wyszukać miejsce, gdzie się znajdo
wał bramkarz.

Wynik tego spotkania mógł brzmieć 
śmiało 10:8. Kałuże wody i śliski te
ren byty wiernymi sprzymierzeńcami 
strzelców. Piłki wchodziły do siatki

ne i efektowne. Granice 7 metrów pę
kały raz poraź. Niestety, nie przyłą
czył się do tego Twardowski, kontu
zjowany już po drugim skoku.

Doskonale wypadły również walki 
400-metrowców, zarówno w biegu pła
skim, jak i przez plotki. Koźlicki po
wtórzył swój najlepszy zeszłoroczny 
wynik, biegnąc jeszcze lepiej w szta
fecie. Dzielnie sekundował mu Bra- 
chocki z Warszawianki, który już na 
początku swej kariery 400-metrowca 
osiągnął doskonały czas 51,6 sek.

Podobną niespodziankę zrobił w plot 
kach Hanke (PKS), który mimo braku 
stylu, deptał iMaszewskiemu po pię
tach.

Znacznie gorzej wypadt bieg 800 
mtr. i oba szprinty. Kuźmicki dowiódł 
swej wyższości nad Lesickim, ale nie 
potrafił zejść niżej dwu minut. Na set
kę triumfował Koźlicki, a na 200 — 
Downarowicz. Czasy obu zwycięzców 
były słabe, gdyż walczono z silnym wia 
trem. Przykry zawód sprawił Troja
nowski U, który nagle stracił doszczę
tnie swoją formę. Z finału setki zrezy
gnował, a dwustu nie ukończył.

W rzutach tylko wyniki dysku god
ne są podkreślenia. Siedlecki zaczyna 
nareszcie powracać do siebie. Kula 
była przeciętna, a miot i oszczep — 
skandaliczne.

Najzupełniej niepotrzebnie włączono 
do zawodów konkurencje kobiece, któ
re fatalnie przeciążyły program, szko
dząc w sposób jaskrawy widowisko
wości zawodów. Inna sprawa, źe dzię
ki wysiłkom jakby spod ziemi wyro
słej sekcji Warszawianki, ta dziedzina 
lekkiej atletyki zaczyna przeżywać w 
stolicy swój-renesans.

EXPRESS 
SUPERCHROM 28°

rekoszetami

1 wt. — Drugi 
ych mistrzostw 
jeszcze kolosal- 

rowincji łódzkiej, 
L A. I znów, po- 
o dnia cały sze- 
i B byt lepszy od 
Izom klasy A sła- 
i zasługują jedy- 
wyniki Kurpesy, 

i przebiegł 5 kim. 
icznie swój czas 
by lepiej rozto- 
skiego w oszcze- 
lędnie dobry wy* 
wwyż Salomom 

ry był bliski 175 
ywiście wyniki 
mie 12 m. w kuli 
i) i blisko 53 m. 
epie.
: klasa A — 200 m: 
idas (WIMA) 24.8; 
) 2.09.5, 2) Staro- 
tm: Kurpesa <IKP) 
L6.45.5; 4 X 100 
kula Imiela (KSZO) 

) 12.15; oszczep Bo 
Łeśklewlcz (KSZO) 
ńskl (Granat—Skar- 
) 165; tyczka: Anl- 
) Wistehube (UT) 
A: 1) IKP 5®p-, 2)
P-

czek (Granat) 24.1; 
2.05,9; 5 km: Wró- 
110 plotki: Macla- 
400 ŁKS 3.50.9, 2) 
(WIMA) 12.02;

; oszczep: Jaworski 
rok wwyż: Mlefcza- 
nnktacja: 1) WIMA 
., 3) WKS — 19 P-

L Garbarnia 
. 2. Ruch

Zawody, wchodzące 
w skład konkursu

Lista ty- 
ł powanvch 

wyników _

. 1. Polonia
2. Cracovia

1. Wisła
2. Warta

1. Pogoń
2. Warszawianka

1. Legja
2. Śląsk______

JAN BADŁ

i karoseria. 
Tel. 286*34.

rtyRuiy 
ilskich

ra, Ludna 
9-80-90.

। sui uusRuuaic. rekoszetami i trzy czwarte strzałów
Klęską Wisły była obrona. Mając in napastników holenderskich uwięzło w 

nych beków drużyna krakowska bez bramce Koźmina, 
najmniejszego trudu zakwalifikowały*

Szczegółowe wyniki konkureucyj 
przedstawiają się następująco:

Biegi: 100 mtr. 1) Koźlicki (AZS) 11.3 9., 
2) Krawczyk (L), 3) Galicki (War.); 200 m. 
1) Downarowicz (L) 23,5 s., 2) Łada (L). 
3) Łukaszewicz (W). 400 m. 1) Koźlicki 51 
s.. 2) Brachocki (W) 51,6, 3) Miller (AZS) 
52,2; 800 m.: 1) Kuźmicki (W) 2:01,6 9, 2) 
Lesicki (Warta) 2:02.1, 3) Skowroński (W); 
1500 mtr.: 1) Lindgren (Szwecja) 4:06,1 s.. 
2) Duplicki (AZS) 4:10,5, 3) Mulak (Skra) 
4:10,7; 5000 mtr.: 1) Lindgren 15:26 s., 2) 
Duplicki 15:51, 3) Wiśniewski (W) 15:52,6; 
10000 mtr.: 1) Romanowski (W) 34:33,4 s., 
2) Przybyłko (Skra) 34:45, 3) Karczewski 
(W); 110 plotki: bieg unieważniony spowodu 
złego ustawienia płotków. Wygrał Twardow
ski (16,3) przed Pławczykiem. 400 pł.: 1) 
Maszewski (Leg) 58,2, 2) Hanke (PKS) 59, 
3) Pruszkowski (PKS); 4x100 mtr: — Legja

męskich

T. Garda.
2) AZS 44,3, 3) Warszat

D A V IS CUP

PŁD. AFRYKA-CZECHOSŁOWACJA.
rozegrany został piłkami angielskiemj

SPENCER-MOUŁTON 
która jednocześnie wybrana została jak oficjalna piłka do rozgrywek o mi

strzostw Wielkiej Brytan]] na rok 1932/35.
Temsamem piłki Spencer-Moulton zdały egzamin ze swej doskonałej 

Jakości.
Do nabycia w pierwszorzędnych składnicach sportowych.
Gener. przedst na Polskę: D/H. Michał ZYSFELD, Warszawa, Koszy

kowa 59/5, teł. 8-57-55.

4x400 mtr. 1) Warszawianka 3:31, 5 s., 2) 
AZS (Koźlicki przegrał o pierś, doganiając 
Maćkowiaka 20 mtr.), 3) PKS.

Rzuty: dysk — Siedlecki (L.) 44 92 m. 
2) Pławczyk (AZS) 40,80 m. 3) Maslk (W.) 
40,58; oszczep — Żwirek (W.) 50,55 m. 
2) Szolińskl (L.) 49.06; młot — Kartasiń- 
skl (PKS) 32,05 m. 2) Aluchna (Skra) 27,65 
m.; kula — Siedlecki 13,91 m. 2) Zieleniew
ski (AZS) 13,27 m.

Skoki: wdał—Sikorski (PKS) 7.08 mtr. (1) 
2) Szczerbicki (L.) 7.04 (I) 3) Twardowski 
(AZS) 6,85. wwyż — Pławczyk 180 e. 2) 
Iwanowski (AZS) 170; tyczka — Pławczyk 
3,40 (poza konkursem 3,60). 2) Sokołowski 
(AZS) 3,20; trójskok — Waryszewski (Skra) i 
12,93 m. 2) Pławczyk 12,84. 3) Pajsker (L.) i 
12,83 m. • !

(Skra) 2:43,6 przed SmętkOwną (W.), która 
została zdyskwalifikowana za tendencyjne i 
złośliwe zabieganie na ostatnich metrach; o- 

i szczep —' Smętkówna 33,46 przed Rapińska
(Cr.); kula — Cejzikowa (AZS) 11,45 przed 
Rapińska; dysk — Raplńska 31,21 przed Kaf- 
Uńską (W.); wdał — Werchówua (Skra) 
4,75 przed Prelssówna 4,73; wwyż — Wen- 
dówna 135. 4 x 200 I 4 x 200 — Warsza
wianka 54,9 s. i 2.-02,8 s.

Wczasle niedzielnych zawodów ukończony 
został na stad jonie 25-kilometrowy chód eli
minacyjny Związku Strzeleckiego. Zwyciężył 
Bieregowoj (Gdynia) w czasie 2:17:26 s. 
przed Magientem (Powązki) I Krzcczkow- 
skim (Pow.). Czas zwycięzcy, choć dość od
legły od rekordu świata (równe 2 godziny) 

uznać należy za bardzo dobry, gdyż trasa 
prowadziła fatalnemi drogami, przeważnie 
przez „kocie łby“. Forma zawodników —- 
bardzo dobra.

II Konkurs Olimpijski
DO WYSŁANIA

Imię ł nazwisko

Zawody, wchodzące 
w skład konkursu

Listą ty
powanych 
wyników

1. Polonia
2. Cracovia

1. Wisła
2. Warta

1. Pogoń
2. Warszawianka

1. Legja
2. ślask

1. Garbarnia
2. Ruch -
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ZDOBĘDĘ ŚWIAT

Następnego dnia o wyjeździe Schmelinga wie
dział cały świat. Podróż do Ameryki potrakto
wana została jak ucieczka. Wskazywano bez 
ogródek, że Schmeling, wyjeżdżając depce kon
trakty i wyrządza dotkliwą krzywdę Picardowi, 
temu samemu Picardowi, który poniosl niejedną 
ofiarę materialną w imię jasnej przyszłości Ma- 
xa.

Zobowiązanie obrony tytułu w Hali Westfal
skiej w Dortmundzie zostało zerwane pod pozo
rem choroby ręki. Max pokazywał lekko obrzmia
łą lewą pięść, ale dla wszystkich było jasne, ze 
mamy do czynienia nie z chorobą, ale z wykrę
tem.

Związek Bokserski, opierając się na odmowie 
Walki, odebrał Maxowi tytuł mistrza. Niemiec. 
Opinja publiczna wrzała. Stare animozje wypły
wy nawierzch i psuły Schmelingowi opinię do 
reszty.
, Tylko Rothenburg przekradł się wieczorem do 
notelu i odbył przyjacielską rozmowę z Bulowem 
' Maxem. Tak, na wszelki wypadek... Gdyby 
uciekinier wrócił z Ameryki sławny, dobrze jest 
*nieć za sobą atut sympatii^.

Max stał na deku i patrzył wołowemi oczyma

Wynikł pań: 60 mtr. — Sadowska (W.) . 
8,7 przed Kałużyna (Cr.);>.100 — Mondra- | 
lówna (W.) 13,8 przed Chrzanowska (Cr.); I 
200 — Mondralówna 29; 800 — Zwlrllcz 1

na horyzont. Działy się rzeczy tak nieoczekiwa
ne, tak wspaniałe, że brakło gotowych formuł 
i bal się otworzyć usta, by nie palnąć jakiegoś 
głupstwa.

Od godziny chyba statek posuwał się wodną 
ulicą, na której olbrzymie boje wytyczały trasę. 
Co kilkaset metrów syrena „New Yorku" rycza
ła na „dzień dobry" mijanym statkom. Waliły 
maleńkie frachtowce, ciągnione za nos barki, od 
czasu do czasu witał się podwójnym rykiem sy
reny pasażerski pakebot, albo jacht motorowy.

Wdali, jakby za błękitną przesłoną rozłożyła 
się panorama Nowego Jorku, najeżona szpicami 
drapaczy nieba, poszarpana niskiemi przedmie
ściami.

Kucharz okrętowy, który rejs oceaniczny od
bywał po raz 17-ty, był teraz najbardziej pożą
danym towarzyszem.

— To Brooklyn. Nie chciałbym mieszkać. 
Brud, bidota, nędza, obrzydliwość. Najwyższy 
sky-scraper, ten z łuską na wieżycy, to Chry
sler. 88 pięter jak obszył! Dolara kosztuje zwie
dzanie, na górę jedzie się windą dwie minuty. 
Z wieży Broadway wygląda jak polna ścieżka. 
Ale teraz już budują domek wyższy, ma mleć 101 
pięter i o 30 metrów wyścignąć wieżę Eiffla.

Białym rękawem wodził po niebie, pokazywał 
zatokę, wyspę płaczu i emigranckich wszy, sta
re bastiony forteczne z czasów Washingtona 
i serce finansów świata, złotą Wall-street.

Pokład trząsł się ze zniecierpliwienia. Wszy
scy mieli już stemple w paszportach, bagaż le- 
jat na podłodze, bar 1 składy alkoholu byty M 
opieczętowane (prohibicja!), pasażerowie i zało
ga wisiała na bocznych barjerach. Muzyka nic

ZA BIEDNI JES
TEŚMY ŻEBY 
KUPOWAĆ TAN 
OET(.

KAPELUSZE
Itu&tdobn

MŁODKOMKIEG'
Plac 3 Krzyży 18,

przerywała marszów, ze wszystkich masztów 
zwisały zabawne świąteczne chorągiewki, mary
narze po raz pierwszy od siedmiu dni włożyli 
czyste mundury. Cały okręt, wszyscy ci ludzie 
byli pewni, że wystarczy dotknąć stopą ziemi 
Kolumba, by rozpocząć nowe życie.

Pływający kolos zbliżał się do przystani.. Ni
ska hala z metrowemi literami linji okrętowej za
kwitła tysiącem chusteczek. Z początku przez 
lornety potem golem okiem zaczęto wyłuskiwać 
z tłumu znajomych, sylabizować bezsensowne 
słowa radości i pokazywać z odległości kilku
dziesięciu metrów przychówek rodzinny. Kilku 
maniaków robiło wciąż zdjęcia zatoki, zapomi
nając, że za dwa centy dostaną piękniejsze i le
piej wykonane.

Stuarci rozdali chorągiewki. Megafony za- 
brzmiały hymnem Stanów, a potem „Deutsch- 
land, Deutschland iiber ąlles“.

Było to ostatnie pożegnanie z ojczyzną. Na 
tym progu kończyło się wszystko.

Na Maxa nie czekał nikt. Żaden reporter, żaden 
fotograf nie przyszedł obejrzeć mistrza Europy. 
Max szedł o własnych siłach.

Portjer w złotych okularach obejrzał nowych 
gości i przydzielił im 13-ste piętro. Hotel Ransby 
był stosunkowo cichy i spokojny; zdawien_ daw
na zatrzymywali się w nim bokserzy.1

— Daję nanu pokój 570 — ten sam, w którym 
mieszkał Tunney.

Szef piętra zatrzasnął drzwi i uśmiechnął się. 
Dobrze, że się nie pomylił! Przez dwanaście lat 
wmawiał w gości, że w tym pokoju mieszkał 
Dempsey, a teraz trzeba przestawić się na Tun- 
neya. Czasy, czasy... •

•i i Adres

Miał tyle pokojów Tunneya, ilu gości z ręka
wicami. Dziwiło go jedynie, źe nie wszyscy, co 
przespali się w tem łóżku wychodzą w świat 
mistrzami globu.

Bulów i Max przebrali się jaknajśpieszniej 
i łapczywie wyskoczyli na ulicę. Nawał wrażeń 
był tak olbrzymi, źe Biilow z całą świadomością 
postanowił przerwać wędrówkę i skręcił do kina.

Bilet kosztował dolara. Wpuszczono ich do sa- - 
li tak ozłoconej, tak zapełnionej lustrami, jak 
w pałacu berlińskim. Pod ścianami stały rzeźby, 
powietrze było pachnące i świeże,, w rogu na tle 
palm szumiata fontanna.

Trafili na rewję. Dwanaście zgrabniutkich 
dziewczynek kiwało widzom nóżką. Potem wy
szło jeszcze dwanaście i jeszcze dwa tuziny. To 
już była kompania żołnierzy, a nie girlsy.

Organy podjęły melodię orkiestry. Scena za
częła się obracać, różowe światło z niewidocz
nych lamp zalało salę.

Tancerki wirowały ną lustrach. Światło różo
we ustąpiło niebieskiemu. Niebieskie — złociste
mu. Organy grzmialy aż sala wibrowała dźwię
kiem.

Nagle urwały I Zrobiło się Jasno. Kino był tak 
wielkie, że nie sposób było poznać znaiomego po 
drugiej stronie sali. Z kopuły błyszczały gwiaz
dy.

Biilow odetchnął głęboko i klepnął Maxa po _ 
udzie.

— No co, Max?
— Wspaniałe, mister.
— To jest kraj, którego szukałem cafe źycicl 

Tu pozostaniemy! (D. c, n.).

■
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Msza połowa
Ku czci ś. p. Marszałka 

Józef u Piłsudskiego
W niedziele ub. na stadionie re

prezentacyjnym Wojska Polskiego 
przy ul. Łazienkowskiej odbyła sie 
celebrowana przez ks. biskupa W. 
P. J. E. Gawlinę połowa msza 
święta za spokój duszy Marszałka 
Józefa Piłsudskiego, Wielkiego Pro 
lektora sportu i wychowania fi
zycznego.

Na nabożeństwo przybyli: Ge
neralny Inspektor Sił Zbrojnych 
gen. Rydz - Śmigły, który dokonał 
inrzegladiu. ministrowie Kościałkow 
ski, Butkiewicz i Kaliński, generali 
cja z kierownikiem Ministerstwa 
Spraw Wojskowych gen. Kasprzyc 
ikim na czele, wiceminister W. R. 
i O. P. prof. Chyliński, wojewo
da Jaroszewicz, prezes Federacji 
P-Z.O.O. gen. Górecki, komendant 
główny P. P. Ken. Zamorski, pre
zydent miasta st. Warszawy Sta
rzyński. dyrektor Państwowego U- 
rzedn W. F. i P. W. płk. Kiliński, 
posłowie i senatorowie, przedsta
wiciele władz -państwowych, kor
pus oficerski, weterani z 1863 r. o- 
raz przedstawiciele szeregu orga- 
nizacyj i stowarzyszeń.

.Po mszy świętej odbył się apel 
ftaiobny.

W tej podniosłe} chwili przy od
głosach werbla oddziały uzbrojo
ne W. P. sprezentowały broń, nie
uzbrojone stanęły na baczność. 
Wszyscy obecni na stadionie na da 
ny znak > powtórzyli następujący 
tekst apelu:

„Marszałek Piłsudski umarł cia
łem, ale żyie duchem w sercach na 
szych i żyć bedzie wiecznie. Parnie 
tajmy i czyńmy wszystko, by zgod 
nie z Jego nakazem utrwalać wiel 
kość i chwale Polski".

Po apelu przy dźwiękach hym- 
riiu narodowego nastąpiło opuszczę 
nie z masztu chorągwi narodowej.

Uroczystość zakończyła sie ode
graniem przez orkiestrę wojskową 
..Pierwszej Brygady".

t,WAJSÓWNA RZUCA PONAD 46 M.
Udział Kwaśniewskiej w rozpoczyna 

lącym się pierwszym obozie przedolim 
pilskim na Bielanach jest jeszcze wąt
pliwy. Jeśli stan zdrowia matki nieco 
się poprawi, przyjedzie ona na obóz, 
ale dopiero za tydzień. Odnośnie Wai- 
sówny Fjej udziału w obozie, to jak 
zwykle osoba jej otoczona jest tajem
nicą. Wiadomo tylko, że Wajsówna w 
Pabianicach pilnie trenuje i w ostatnich 
dniach miała podobno wiele rzutów po
nad 46 metrów (!!!).

Wittmann 
znowu mistrzem 

Estonii
Tallin, 14 czerwca 1935 r.

Do Tallina przybyłem we środę, t. j. 
12 czerwca samolotem po bardzo przy 
jemnej podróży, przyczem wznosiliś
my się chwilami na wysokość do 3.000 
metrów, gdzie nie było wiatru i samo
lotem mniej „rzucało". Warto nadmie
nić. że nowe samoloty pasażerskie za
opatrzone są w znacznie, silniejsze mo 
tory i rozwijają o wiele większą szyb- 

'kość niż dotychczas, to też podróż do 
Tallina odbywa się obecnie o przeszło 
godzinę krócej niż w ubiegłym roku.

Konkurencja jest taka jak w poprzed 
nich latach. Najsilniejszymi konkuren
tami z ramienia Estonji są Pukk i Lasn 
oraz Szwedzi Nystrom i Engdahl. Ny
strom jest zdobywcą mistrzostwa 
Sztokholmu na kortach krytych.

W obu konkurencjach singlowych, t 
J. w mistrzostwie i w puharze wędrow 
nym rozstawiono mnie z Lasnem przy 
czem na swojej połowie mam w mi
strzostwie Puikka i Nystroma, którzy 
spotykają się w ćwierćfinale a w pu
harze Engdahla i Pukka. W duiblu przy 
dzielono mi słabego Estończyka Loh- 
ku.

We czwartek rozegrałem pierwsze 
single, przyczem pokonałem byłego 
mistrza Estonii Paulsona 6:1, 6:1 raz 
młodego Ruttmana 6:0. 6:1. W dniu 
dzisiejszym pobiłem młodego Lukka 
6:0, 6:0 i rozegrałem dwie rundy dubla 
łatwo zwyciężając słabych przeciwni
ków i kwalifikując się do ćwierćfina
łu. W półfinale tej konkurencji spoty
kam Szwedów Nystroma i Engdahila.

Korty tutejsze znajdują się w fatal
nym stanie 1 są jeszcze gorsze niż w 
roku ubiegłym. Są one białe i na lin
iach końcowych tak twarde, że gracz 
posuwa się jakgdyby po płycie zależ
nej posypanej piaskiem. Na środku- zaś 

.ziemia jest miękka i trzeba, stosować 
odmienną technikę startu. Takie wa
runki stanowią pewnego rodzaju nie
bezpieczeństwo, to też trzeba się o- 
strożnie poruszać.

PRZEul.AD SPOR IOWY Poniedziałek, 17 czerwca 1935 r.
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Bratek, Tarłowski - Hebda, Tłoczyński 3:6, 7:5, 6:3,6:3
Sensacyjny finał krajowych mistrzostw Polski

Ostatnie dni tenisowych mistrzostw । para Bratek — Tarłowski wpadta w 
Polski przyniosły parę niespodzianek i, trans, co zdemoralizowało zupełnie

a

KOZLICKI (AZS)
okazał sie najszybszym biega

czem mistrzostw Warszawy.

E. Wittmann.
TALLIN, 16.6. — Tel. wl. — W 

konkurencji o puhar wędrowny 
Wittmann doszedł dziś do finału,po 
konawszy Pukka 8:6, 6:3. W finale 
tenisista nasz spotka się ze zwy
cięzcą spotkania Lasn — Nystrom 
(Szwecja). W półfinale mistrzostw 
Estonii Wittmann spotka się z tym 
samym Pukkiem. Jako druga para 
grają w półfinale Lasn i Engdahl 
(Szwecja). W doublu Wittmann i E- 
stończyk Lasn wystąpią przeciwko 
Szwedom Nystrom — Engdahl.

Wittman skarży się na fatalne 
korty — beton posypany lekko 
piaskiem, a więc bardzo śliskie i 
niebezpieczne.

Po mistrzostwach Estonii Witt
man wyjeżdża do Wilna, gdzie ro
zegra kilka spotkań pokazowych.

rewelacyj. Niespodzianką jest zwycię
stwo Tarlowskiego i Bratka nad parą 
Tłoczyński — Hebda.

Jeszcze raz okazało się Jak niewska 
zane jest wystawiać dwu najlepszych 
singlistów, którzy są złymi dublistami, 
przeciwko parze mniejszych indywidu | 
alności, zgranych zato i rozumiejących, 
że doubla gra sie we dwu.

Wynik ten sprowadza nas do meczu 
Południowa Afryka — Polska. Para 
Hebda — Tłoczyński grała lepiej, ntó 
z Afrykańczykami (może zresztą dla
tego, że oni byli groźniejsi od Bratka— 
Tarlowskiego).

Mimo to przegrała pewnie finał mi
strzostwa. Wystarczyło, aby Bratek 
wzniósł się do jakiej takiej formy, aby 
przestał psuć skandaliczne returny o- 
raz woleje, i już para katowicka zapa
nowała na placu.

Hebda i Tłoczyński grali, zwłaszcza 
pod koniec, źle, błyskali indywidualne- 
mi drajwami czy smeczami, ale ani 
przez chwilę nie byli doublem, tylko 
dwoma singlistami.

Półfinały gry podwójnej nie. były in 
teresujące. Hebda — Tłoczyński bez 
trudu pobili Daszkiewicza — Spychalę, 
przyczem bydgoszczanin znalazł się 
tu psim swędem i powinien byt sta
nowczo ustąpić miejsca Horainowi. Wy 
nik 6:3. 6:2, 6:1.

Do drugiego półfinału doszła para 
Popławski — Malewski, bijąc Horaina 
—Bekera 6:4, 6:4, 6:4 i Tarłowski — 

■Bratek. Zanosiło sie-ma'Sensację, któ- 
nej pozbawił nas-Popławski:- w decy
dującym momencie opadi op zupełnie 
na siłach i Majewski doskonale zresztą 
grający, nie mógł podołać sam zada
niu. Wynik 6:3, 2:6, 8:6, 6:1. W finale 
Bratek początkow-o popełnia niezwykłą 
ilość błędów i przyczynia się walnie

I do przegrania pierwszego seta. Potem

MORPURGO WRACA NA KORT

HEBDA I TARŁOWSKI
sdiodza z domkti klubowego W. L. T. K. na kort, by rozegrać fi
nał mistrzostwa Polski. Na prawo sędzia spotkania n. Czetwer- 

tyński, w tyle p. Al.Olchowicz kpt. PZLT.

trzymał nerwowo gry na korce cen. 
tralnym, który otaczała zresztą miko 
ma ilość widzów. Zamiast spokojnych 
przemyślanych uderzeń zdobywał s:« 
tylko na szarpnięcia rakietą. Spycha
ła grał zresztą nie wiele lepiej, chcial 
być efekto-wny. chodził dosiatki i„ 
posyłał piłki na aut. Obu przeciwni 
ków stać na lepszy tenis. Niestety 
Spychalę podobno stać nań od wielu 
lat; wyskoki dobrej formy są za rząd, 
kie, aby można jeszcze wierzyć w je
go karierę. Gottschalk zato nie wygh 
da na chłopca, który w niedalek ej przy

nial błędy, ale często też imponował 
świetnemi technicznie uderzeniami.

Tempo to było ponad siły Tarlow
skiego. Gdy piłka jego straciła ostrość 
na placu zaczai panować lwowianin. 
W długiej wymianie piłek coraz czę
ściej wychodziła na jaw jednostron
ność katowiczanina. Bekhend jego 
grzązł w siatce lub też padał ofiarą 
crossów i wolei lwowianina. Wynik 
4:6, 6:4, 6:2, 6:4, przytem w ostatnim 
secie notujemy bohaterski zryw Tar
lowskiego, który ze stanu 5:1 potrafił I 
wznieść sie do 5:4.

przeciwników.
Hebda i Tłoczyński sypali jak z rę

kawa ziemi zagraniami, przeplatając 
je od czasu do czasu piłkami wysokiej 
klasy. Bratek — Tarłowski nie mieli ta ; 
kich wyskoków ani wwyż ani wdól i 
wygrali pewnie. Gra była ba.rdzo ży
wa i emocjonująca. Zdawało się, że 
stoi na wyższym poziomie, niż mecz z 
Afrykańczykami, ale było to wynikiem 
krótkich spięć, efektownie pokrywają
cych słabe umiejętności taktyczne obu 
stron. Na palcach można było policzyć 
woleje i drajwy naprawdę trudne do 
odebranie. Wynik 3:6, 7:5, 6:3, 6:3.

W grze pojedyńczej panów Majew
ski omal nie zgotował sensacji w spot 
kaniu z Targowskim. Dzięki swej inteli 
gentnej, przemyślanej grze, wygrał on 
dwa sety z Bratkiem 6:2. 6:2 kończąc 
zaczęty w piątek mecz i zakwalifiko
wał się do półfinału.

Na Tarlowskiego znalazł on skutecz
ny sposób: albo odpowiadał równie 
ostrą piłką na szaleńcze drajwy kato- 
wiczanina. albo też atakował go na 
bekhend i potem szedł do siatki. Tar
łowski nieprzygotowany nietyiko na 
taką defenzywę, ale i na taki atak, tra 
cii nerwy tak dalece, że musial je pod 
trzymywać sztucznemi środkami. Przy 
puszczalnie nie whisky jednak przy
czyniło się do ostatecznego zwycię
stwa. Tarłowski mimo wszystko jest 
wyższą klasą od Majewskiego, który 
umie wszystko, ale tylko na 3 z plu
sem.-

Dramatyczny-był moment w czwar
tym secie, gdy Majewski prowadził już 
setami 2:1 i 30:0 w tym momencie opu
ściły go zupełnie siły. Set piąty został 
rozegrany dopiero następnego dnia, co 
zUnelnie odbiera sens rozgrywkom 
pięciosetowym. Wynik 3:6, 6:4, 4:6, 
6:3, 6:2.

Do drugiego finału doszedł Hebda 
walkoverem, gdyż Potplawski nie czuł 
sic na siłach stanąć na placu.
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Finał gry juniorów nie stat na ocze- szlości nie potrafiłby opanować tremy, 
kiwanym poziomie. Gottschalk nie wy-1 Wynik 6:4. 6:2 dla Spychalyl

James I. Braddock
nowy mistrz świata wszech-wag

cz 
zy

że 
sta

Słynny tenisista wioski -------- — - ------- . , ,
znowu grać. Chwilowo wystąpił na! Finał tylko w pierwszym secie byl 
małym turnieju angielskim, ale wyka- godny tenisu polskiego. Wówczas to 
zal bardzo dobrą formę. Niestety w, tempo było szalone, piłki wysokiej kia 
tym roku Włochy już nie grają w pu- sy, aczkolwiek ryzykanckie. Tarłow- 
harze, a w roku przyszłym Morpurgo ski dbał o to, aby wyśrubować szyb- 
będzie już naprawdę za stary. A przy- kość do granic możliwości. Hebda nie- 
dalby się on bardzo Włochom. zawsze wytrzymywał ją, często popel-

zaczyna

Rewelacyjna porażka Baera zasko
czyła miłośników boksu tembardziej, 
że o karjerze obecnego mistrza Brad- 
doefca wiedziało się w Europie bardzo 
niewiele. Skreślimy więc sylwetkę 
sportową piętnastego skolei, po Johnie 
Suffivanie, człowieka, który zajął pięś 
ciarski tron wszechkategoryj.

James J. Braddock, ur. 6 grudnia 
1905 r. w North Bergenstan N. Y., jest 
z pochodzenia Irlandczykiem i walczy 
od r. 1926-go. Karierę swą rozpo
czął w sposób bardzo efektowny serią 
11 nokautów i przegrał dopiero swą 
42-gą walkę, w r. 1928-ym. Zwycię
żył go w 10 r. na punkty Joe Sekyra, 
dobry wówczas bokser w. półciężkiej. 
Wśród pokonanych w tym czasie znaj 
dujemy tylko dwu wysokiej klasy prze 
ćiwników, mianowicie: Tuffy Griffitha 
i ex-mistrza świata w-. półśredniej Pe
te Latzo.

W r. 1929 nokautuje coprawda Brad
dock kończącego się już wtedy Jimmy 
Slattery‘ego i trzech innych młodych 
pięściarzy, przegrywa za to z Pola
kiem Łomskim, Okunem, Loughranem 
i Rosembloomem. W roku następnym 
gwiazda jego blednie jeszcze bardziej, 
a w 1931 i 1932 — Braddock przestaje 
już wogóle wchodzić w rachubę... Bi
lą go nietyiko dobrzy pięściarze jak 
Ernie Scaaf, czy Charley Retzla-ff, 
ale t zupełnie przeciętni jak Baxter 
Calmes, Tom Patrick i inni, a Lou 
Scozza-powala go nawet k. o. w 6 run 
dzie!

Wr. 1933 pogromca Baera ■wygrywa 
4 walki, ale też i 4 przegrywa. Zwy
ciężają go Niemiec Birke,' Polak Mar
cin Lewandowski; Al Stilman i począt
kujący Al Ettore. Jednem słowem 
zmierzch. Wydaje się, że 28 lat — to 
kres kariery Jimmy*ego, prasa odda-

je mu, jak to częso bywa, pośpiesznie 
podzwonne...

Zbyt pośpiesznie, bo oto w zeszłym 
roku Braddock „zmartwychwstałe'. 
Kiedy nokautuje w 3 r. słabego Con 
Gryffina — przechodzi to jeszcze bez 
wrażenia, lecz gdy bije w 10 r. na punk 
ty doskonałego murzyna Johna Hen
ry Lewisa — matchmakerzy przeże
rają okulary i zaczynają go pilnie ob
serwować. Ale Braddock nie walczy 
więcej w ub. sezonie.

Spoczątkiem r. bież, lista challange- 
rów do champjonatu wagi ciężikej o- 
bejmowala, jak wiadomo, nazwiska: 
Hamas. Lasky, Camera; Schmelinę 
Neusel i King Levinsky. O Braddocks 
n;e było mowy. Dopiero, kiedy niespo 
dziewanie, a bezapelacyjnie wymiótł 
Lasky‘ego znalazł się odrazu o krok 
od Baera.

Obwód pięści Maxa wynosi 35.5 cm., 
a siła jej uderzenia jest potworna - 
rozważał każdy „znawca" na Lok 
Island i trzymał zakład przeciw Brad 
dockowi. Ale zapomniano, że Marę 
tańczył j szalał w kabaretach, kiedy 
„stary" Jimmy w nowym, wspania
łym przypływie sil uczciwie i uparci 
trenował.

Braddock liczy 188 cm. wzrostu i 
waży 84—86 kg. Jego atuty — to we! 
ka wytrzymałość, rutyna i spokój « 
walce. Cios ma raczej przeciętny, m- 
mo groźnego przezwiska, jakiem go 
obdarza prasa: „The Jersey Bomber”. 
W sutnie stoczył do tej chwili (licząc 
Baera) meczów 82, wygrał przez k. o. 
28, na puk ty 23, przegrał na punkty- 
20, przez k. o. 1, zremisował — 5, no* 
decision — 5. a dwie jego walki (z Ro- 
senbloomem i Abe Feldmanem) zosta
ły unieważnione.
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Al. Reksza.

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: MARJAN STRZELECK'

TARŁOWSKI DZIĘKUJE MAJEWSKIEMU ZA PIĘKNY MECZ 
w którym finalista mistrzostw Polski byl o krok od porażki.
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NOWY MISTRZ ŚWIATA
Jimm Braddock podczas przygotowawczego treningu przed zwy 

emskim meczem z Max Baerem.
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